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N o irg  objaw  histerii tu USA
A r e s z to ir e n ie  L ou is  S a il lan t

NOWY JORK (SAP). Po aresztow a­
niu Ireny Joliot-C urie (patrz w iado­
mość na st.r. 3) na lotnisiku w Nowym 
Jorku, aresztowany został sekretarz ge 
neralny  Światowej Federacji Pracy 
Louis Saitlant.

W czasie badania urzędnicy imigra- 
cyjo i stara li się dociec czy Saillant 
nie jest przypadkiem  komunistą.

Po przeszło godzinie Saillant został 
zwolniony.

Saillant udaje 6‘ę do Meksyku, 
gdzie będzie reprezentował Światową 
Federację Pracy na konferencji związ­
ków zawodowych Ameryki łacińskiej.

W liście wysłanym do Trygve Lie 1 
amb. Boneta Saillant zapytuje czy ja­
ko obywatel francuski i znany dzia­
łacz związków zawodowych musi się 
poddawać podobnym przesłuchaniom, 
w chwili gdy jest delegowany oficjal­
nie aby reprezentować organizację o 
znaczeniu światowym.

M arshall grozi W io ch o m  
u jy łączen iem  z „program u pom ocy"
N. JORK (PAP) — Sekretarz Stanu 

M arshall w ygłosił na uniw ersytecie 
w Borkeley (Kaliforn a) przem ówienie, 
w którym  omówił niektóre zagadnie­
nia polityki międzynarodow ej.

M arshall usiło-wał przekonać swych 
słuchaczy że propozycje, przedsta­
w ione w środę przez prezydenta Tru­
m ana na wspólnym posiedzeniu obu 
lab Kongresu, są  uzasadnione sy tu a ­
cją międzynarodow ą.

Mówca poświęcił specjalny ustęp 
sw ego przemówienia zagadnieniu w y. 
borów we W łoszech, podkreślając, że 
® ile większość narodu włoskiego w y. 
powie się za komunistami. Stany Zje- 
ćbioczone wyłączą W łochy z „P ogra­
niu pomocy".

M arshall omówił również sytuację  
panującą w Chinach w Indonezji, na 
Korei, w yrażając zaniepokojenie z

powodu rozw oju 'ruchów  postępow ych 
w tych krajach.

Mowa M arshalla obfitow.ała w a ta ­
ki przeciwko Związkowi Radzieckie­
mu. Mówca apelow ał do swych słu­
chaczy, aby poip erali rząd am erykań­
ski w jego usiłow aniach, zm ierzają­
cych do objęcia „kierowniczej pozy­
cji na świecie".

W ltońcu M arshall zaznaczył, że je ­
dynym środkiem., k tó ry  mógłby roz­
wiązać skom plikowane zagadnienia 
dnia dzisiejszego, miałby być jego 
plan .pom ocy".

Równocześnie M arshall w o s ta t­
niej części swego przem ówienia, po­
lem izując z przeciwnikam i polityki 
Trumana, Oświadczył, że „rząd am e­
rykański pragnie szczerze znaleźć zdro 
wą podstaw ę dla porozum ienia".

W all Street ostro  atakuje  
blok szterlingotuy

Podpisanie polsko-francuskiego 
traktatu handlotnego

Przodownica pracy
m
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Anna Ulman, jedna z najlepszych pracownic wśród włókniarzy

Pabianic

U regu low an ie  licznych  problem  j w  

gospodarczych  i f in an sow ych
W czoraj podpisany został w Paryżu polsko-francuski 

traktat handlowy, regulujący liczne problemy finansowe 
' i gospodarcze i podwajający wymianę handlową między 
obu krajami. Jak oświadczył przewodniczący delegacji pol­
skiej, minister pełnom ocny Adam Rose, układ ten jest naj­
większy ze wszystkich, które były zawarte między Polską 
a Francją od roku 1918.
PA RY Ż (PAP). — W p ią tek  p o d -— —— —  --------   ,

- 2) uk  ad  o dóstaw ie francusk ichpisano w  P aryżu  polsko -  francusk i! ±
tr a k ta t  handlow y. dobr inw estycy jnych

Ogłoszony :na ten  tem at k o m u n ik a t, P °lsto  ^ « lel w  latafih 1948 ~  1952> 
oficjalny g osi: „R okow ania gospo­
darcze. i.f in an so w e, k tó re  toczyły się 
m iędzy P olską i F ran c ją  pod p rze­
w odnictw em  generalnego  d y rek to ra  
fra n c u ik e g o  m in is te rs tw a  spraw  za­
granicznych A lphanda i polskiego 
m in is tra  pełnom ocnego A dam a Rose- 
go zakończyły się 19 m arca  1948 r. 
zaw arciem  następu jących  uk  adów :

1) U k a d  -o odszkodow aniach dla 
osób i in sty tucji, ob jętych  polską u - 
staWą o nacjona lizacji zakładów  
p rzem y s:owych,

N. JO R K  (PAP). W „New Y ork 
T im es" ukazał się a r ty k u ł z niei^cy- 
k le  ostrym  a tak iem  na po litykę go­
spodarczą W. B ry tan ii. D ziennik no­
w ojo rsk i zarzuca W. B ry tan ii, że, 
b ron iąc  fu n ta  szterlinga, to rpedu je  
„P lan  M arshalla".

O św iadczając, że ta  po lityka b ry ­
ty jsk a  budzi n iezadow olenie w  De­
p a rtam en c ie  S tanu , dziennik  now o­
jo rsk i pisze, że „planow i M arshalla  
zag raża ją  dw a niebezpieczeństw a: 
„kom unizm  i blok szterlingow y" 
W reszcie dziennik  zapow iada, że na 
W ielką B ry tan ię  może być w yw arty

zac isk  ze strony  USA, by porzuciła  
sw e stanow isko b ank ie ra  B ry ty jsk ie j 
W spólnoty N arodów  i k ra jó w  czte r- 
lingow ych.

LONDYN (PAP). A gencja R eu te ra  
stw ierdza , że w iadom ości z Nowego 
Jo rk u , iż obrona fun ta  szterlinga 
przez W. B ry tan ię  jest „niepożąda­
na", w yw ołały na giełdzie lodyńskiej 
żywe dyskusje.

D oniesienia te  odbiły się na razie 
r.a k u rsach  ty lkc w nieznacznym  
stopniu , a le ob ro ty  były n iezm iernie 
małe.

Mocarstuia zachodnie spekulują 
na nastrojach niem ieckiej reakcji
R zecznik  radzieck i w  N iem czech  
o celach  kam panii retnizjonistjjcznej

K onferencja  Narodótu Z jednoczonych  
w  sp raw ie  w o ln o śc i  inform acji

W dniu  23 m arca  rozpocznie się w 
G enew ie kon ferenc ja  ONZ, pośw ię­
cona zagadnien iom  w olności in fo r­
m ac ji.K o n fe ren c ja  ta  zw o.ana została 
zgodnie z decyzją O gólnego Z grom a­
dzen ia  ONZ (z g rudn ia  1946 r.) na 

•w niosek F ilipin. O rganizację  K onfe­
ren c ji zlecono R adzie G ospodarczo- 
Społecznej ONZ, k tó ra  z kole: p rze­
kazała  podkom isji do sp raw  w o lno ­
ści in form acji przygotow anie p ro jek ­
tu  po rządku  dziennego konferencji.

C elem  k on ferenc ji je s t uzgodm er. e 
poglądów  dotyczących pojęcia w ol­

ności in fo rm acji oraz rozpatrzen ie  
środków  u ła tw ia jących  i reg u lu ją ­
cych m iędzynarodow ą w ym ianę in­
form acji.

W konferencji genew skiej w eźm ie 
udzia , poza członkam i ONZ, szereg j

Rzecznik radzieckiej administracji wojskowej w Niemczech płk.
Tulpanow, rozprawił się na łamach „Taegliche Rundschau" * rewizjo­
nistyczną propagandą w sprawie wschodniej granicy Niemiec. Płk. 
Tulpanow stwierdził, że reakcja niemiecka zdaje sobie sprawę z nie- 

/naruszalności tych granic i że propaganda rewizjonistyczna ma jedy­
nie na celu umocnienie pozycji imperializmu amerykańskiego w Niem 
czech.
BERLIN (PAP) — Płk. Tulpanow

kierownik wydziału inform acyjnego 
radzieckiej adm inistracji jakow ej, 
zamieścił w dz enniku „Taegliche
Rundschau" artykuł w spraw ie kam
panii rdJWitjpńisfyczner. -prówSdz&Wej
U - l  '  _ i ____ „ • _________________

państw  nie należących do te j o rga­
nizacji ,jak  A lbania  A ustria. Bu ga- 
ria , F in lad ia , W ęgry, Ir lan d ia . W 'o- 
chy, P o rtu g a lia , R um unia, S zw ajca-

prżez " reakcjonistów niem-iećkicfr przy 
poparciu reSkcji międzynarodowej.
Płk Tulpapow, ę tw ierdza ' że kóła rzą­
dzące Stanów Zjednoczonych, W iel­
kiej Brytanii i Francji: k tóre wspólnie 
ze Związkiem Radzieckim ' ustaliły 
granice w schodnie Niemiec, spekulu­
ją obecnie na wzniecaniu nastrojów  
rew izjonistycznych w Niemczech.

Płk Tulpanow podkreśla, że cel te! 
ampani, jest jasny. Politycy amery

kańscy i angielscy dobrze zdają śobie 
sprawę z tego, że granica wschodnia 
N iemiec żm ierlona być nie może i 
zmieniona nie będzie, jednak używa- 

r ia  i T ran sjo rd an .a  oraz szefeg o rg a - | ją  oni tego demagogicznego argumen- 
nizacji m iędzynarodow ych zw iąza -| tu w celu um ocnienia pozycji im pt 
nych z ONZ. ' rializmu am erykańskiego w Niem •

czech., obęooy niem ieckich zbrodnia­
rzy w ojennych i utw orzenia agentur 
im perialistycznych w radzieckiej stre 

»tie. N.;emieę, j  - a -

Autor zw raca uwagę na-to, że ataki 
„socjalistów " Sfchńmachera i reakcjo ­
nistów r  z -partii.' .m ieszczańskiejv - w 
Niemczech przeciwko granicy polsko, 
niem ieckiej — są jednym z elemen 
tów polityki am rykańskiej w Niem­
czech. , W  końcu płk, Tulpanow ape­
luje do dem okratów  niem ieckich, aby 
w walce o pokój zwrócili się nie ty l­
ko przeciwko anglosaskim  im periali­
stom, lecz także przede wszystkim

przeciwko w łasnej rodzimej reakcji 
niem ieckiej.
Amerykanie nie rozwiążą 
karteli niem ieckich

BERLIN (SAP) — Szef wydziału 
kartelow ego w am erykańskim  zarzą­
dzie wojskowym w Niemczech Bron­
son oświadczył, że z rozkazu genera­
ła C lay 'a monopole i karte le  niemiec 
kiego ciężkiego przem ysłu nie będą 
rozwiązane.

W ielki koncern chemiczny I. G 
„Farben", który  ml at być zgodnie z 
oostanowieniem  Sojuszniczej Rady 
Kontroli rozwiązany, a jego zakłady 
r(iemońt.owane pracu je-bez  grzaszkód 
We w szystkich trzech zachodnich stre . 
fach okupacyjnych. Tylko )w strefie 
radzieckiej w ypełnione zostało pó’' 
stanowiepie Rady Kontroli.

Działalność w ydziału kartelow ego 
w am erykańskim  zarządzie w ojsko­
wym jest koordynow ana z zarządze- 
niam ; w ładz am erykańskich zm ierza­
jącymi do tworzenia armii niem iec­
kiej i w łączenia N iemiec do planu 
M arshalla.

W allace: n ie  m ożna  
id e i zw a lczać  arm atam i

Nouiy krok na drodze 
do zabezpieczenia pokoju

M inistrow ie M olotoiu i D ym itrow  
o u k ład zie  radziecko-bułgarskim

Jak już donosiliśm y, między Związkiem Radzieckim i Bułgarią 
zawarty został układ o przyjaźni i pomocy wzajemnej. W przemó­
w ieniach w ygłoszonych z okazji podpisania tego paktu m inistrowie 
M ołotow i Dym itrow podkreślili, że n u  on na celu przede w szyst­
kim zabezpieczenie pokoju.

M OSKW A (PAP). Podpisany  w 
dniu  18 bm. uk ład  o przy jaźn i, współ 
p racy  i ' pomocy w zajem nej m iędzy 
ZSRR i E iułgarią, zapow iada, iż obie 
uk ład a jące  się strony  podejm ą współ 
n ie w szelkie zależne od nich kroki, 
by usunąć groźbę w znow ienia ag re­
sji ze strony  N iem iec lub  jak iego ­
kolw iek  innego państw a, k tó re  bez­
pośrednio  i pośrednio  połączy się z 
N iem cam i.

R ealizacja uk ładu  odbyw ać się bę­
dzie zg( dnie z zasadam i K arty  N a­
rodów  Z jednoczonych, przy czym 
obie strony  w yraża ją  sw ój zam iar 
uczestn iczenia w duchu  jak  n a jsze r­
szej w spółpracy  w każdej akcji m ię­
dzynarodow ej, m ającej na  celu za­
pew nien ie  pokoju  i bezpieczeństw a.

U kład  zapow iada rozw ój i zacie­
śn ian ie  w ęzłów  gospodarczych i k u l­
tu ra ln y ch  m iędzy obu państw am i w

P olsk o-szw ed zk ie  pertraktacje  
o n o w ą  u m o w ę  h an d low ą

20 marca rozpoczynają się w W ar­
szawie pertraktacje  polsko ,  szwedz­
kie o nową umowę handlową na rok 
1948 Obecnie obowiązująca urnowa 
wvcjc,sa w dniu 1 kwietnia.

Umowa handlowa ze Szwecją lest 
drugą, po umowie z-  Zw. Radz.eckim, 
najw iększą co do obrotów  umową 
handlow ą Polski. O statnia obejmowa_ 
ła obroty z każdej strony po 302 miln. 
kor, szwedzkich. Polska eksportow a­
ła: węgiel, koks, cynk, blachę cynko­

wą rury żelazne, tekstylia i inne ar 
tykuły. Im portowaliśm y ze Szwecji: 
maszyny, narzędzia, rudę żelazną, pro 
dukty chemiczne, konie, wyroby ze 
stali i żelaza, aparaty techniczne,' in­
strum enty precyzyjne itp

Polska posiada możliwość uiplasowa 
nia szeregu zamówień w przemyśle 
szwedzkim, jednak ceny szwedzkie 
w porów naniu z cenam i na ryn­
kach św iatow ych są  bardzo wyso- I R epublik i B u łgarsk iej

* n n  /■?/> e n / l i a l l T I

duchu  p rzy jaźn i i w spółpracy zgod­
nie z zasadam i w zajem nego posza­
now ania ich niezaw isłości i suw e­
renności. oraz nie w trącan ia  się do 
sp raw  w ew nętrznych  drug iego  p ań ­
stw a.

U kład  zaw arty  został na okres 
20 lat.

. . . . .  \

Przem ówienia Mofotowa 
i Dymitrowa

Po podpisan iu  u k ład u  — m in is te r 
sp raw  zagran icznych  -ZSRR. Moło­
tow, ośw iadczył Yn. in., że: uk ład  m a 
nie dopuścić do pow tórzen ia  się agre 
sji n iem ieck iej, k tó ra  w  ciągu  o- 
sta tn iego  10-lecia rozpęta ła  dw ie 
w ojny św iatow e. Z w iązek  R adziec­
ki, k tó ry  dźw igał na sw oich ba rk ach  
w ielk ie brzem ię ag resji faszystow ­
skiej, ze szczególnym  zadow oleniem  
w ija  każdy now y k rok  na drodze 
zapobieżenia m ożliw ym  now ym  p ró ­
bom  agresji im perialistycznej. Wszy­
scy szczerzy zw olennicy pokoju  m u­
szą uk ład  tak i p rzy jąć z. zadow ole­
niem.

W odpow iedz, p rem ier D ym itrow  
podkreślił, że podpisany układ, k tó ­
ry w zm acnia h istoryczne więzy m ię­
dzy ZSRR i B ułgarią, odpow iada w 
oałej pełni żyw otnym  interesom  n a­
rodu bułgarskiego. W prow adzenie w 
życie postanow ień  uk ładu  wzmocni 
w iarę  narodu  bułgarsk iego  w jego 
słuszną sp raw ę i pom noży jego w y­
siłki w  dziedzinie budow y Ludow ej 

i ję j rozw oju  
na  drodze do socjalizm u.

N. JO R K  (PAP). — K an d y d at na 
prezyden ta  USA z ram ien ia  II I  p a r­
tii H enry  W allace, ostro  zaa takow a ' 
środow e przem ów ienie T ru m an a , o- 
k reś la jąc  je  jak o  „h isteryczne". 
T w ierdzen ie  T ru m an a  o rzekom ym  
zagrożeniu  S tanów  Z jednoczonych — 
ośw iadczył W allace — je s t c a k o w i-  
cie bezpodstaw ne.

Są ludzie — ciągną! dalej W alla­
ce — którzy, p ragnąc  rozpętać n ie ­
naw iść. by móc realizow ać sw e p la ­
ny , p o su g u ją  się jednym  w yrazem  
„kom unizm ". L udzie ci sądzą, że w y­
raz ten  w yw oła pożądaną reakc ję  w 
szerokich  m asach  ludow ych. M ylą 
się oni jednak . N ie m ożna w prow a­
dzić w  b łąd  cąiego narodu , nie m oż­
na  idei zw alczać arm atam i.

3) p ro tokół dotyczący różnych kw e 
stii finansow ych ,
~4) pro tokół o zm ianach, k tó re  m a­

ją  być w niesione do uk  adu. zaw ar­
tego m iędzy F ra n c ją  i P o lską  w dniu  
21 sierpn ia  1947 r. w  spraw ie w y­
m iany tow arow ej,

5) protokó! o zm ianach , k tó re  m ają  
być .w niesione do uk adu płatniczego 
z dn ia  1 sierpn ia  1946 roku,

6) pro tokół o dostarczan iu  F ranc ji 
polskiego w ęgla w  la tach  1948—1952.

Począw szy od roku  1951 część do­
staw  polskich będzie przeznaczona na 
uregu low an ie  zobow iązań finanso­
w ych  Polsk i w yn ikających  z uk  adu, 
dotyczącego znacjonalizow anych  za­
kładów  przem ysłow ych.

U kład  inw estycy jny  zapew nia do­
starczan ie  przez F ran c ję  w  la tach  
1948 — 1952 sp rzę tu  sam ochodow ego 
i dóbr inw estycy jnych  ogólnej w a r­
tości 60 m ilionów  dolarów  w  zam ian  
za w ęgiel polski, k tórego tonaż osią­
gnie 4.500 tys. ton.

P ro tokó ł w  spraw ie dostaw  pol­
skiego w ęgla przew idu je , że będą one 
stopniow o zw iększane od 1 500 tys. 
do 2.500 tys. to n  w  la tach  1948—1952.

Pozostałe protokóły  w noszą szereg 
zm ian technicznych do p o lsko -fran ­
cuskich  uk ładów  gospodarczych, o- 
bow iązujących obecnie celem  u ła ­
tw ien ia  ich w ykonania.

N a mocy u k ład u  będzie pow o'any 
do życia m ieszany K om itet Polsko- 
F ranęusk i, m ający  za zadan  e p rzy - 

- go tow an ie  w  , te rm in ie  6 ro iesepy  
sp raw ozdania  o zobow iązaniach fi­
nansow ych. Polski, w yn ikający  ci z 
u staw  P o lsk i o nacjonalizacji.

U k ady te  reg u lu ją  nie ty lko  l^ z n e  
problem y finansow e i gospodaicze, 
k tó re  pozostaw a y w  zaw ieszeniu 
m iędzy obu k r a ' .mi, lecz rów nież 
pod w aja ją  obecną w ym ianę. U sta la ­
ją  o n e  na  przeciąg  5 la t podstaw y 
p raw ne  i gospodarcze dalszej w y­
m iany  tow arow ej, uzupełn ia jąc  ko ­
rzystn ie  u k 'a d y  roczne.

Pom yślne zakończenie rozm ów  pol­
sko - francusk ich  oznacza w ięc po­
w ażny k ro k  naprzód  na  drodze upo­
rządkow ania  eu ropejsk ich  stosunków  
gospodarczych".M atk i am erykańsk ie  rów nież do­

brze w iedzą, że m obilizacja  ich sy­
nów  do a rm u  nie w p ’ynie  n a ,u z d ro - j Oświadczenia 
w ienie  stosunków  spo ecznych i gos- przewodniczących delegacji 
podarczych w  USA. S tosunki tę  w ła­
śnie sp raw ia ją , że w ie lu  ludzi na 
św iecie w yznaje  hasia  kom unistycz­
ne  i socjalistyczne11.

RZYM  (PAP). — K om en tu jąc  śro ­
dow e przem ów ienie p rezyden ta  T ru - oslągr. ę te  rezu lta ty , 
m ana  dzienn ik  „U nita  stw ierdza,! y ,  ocjpow iedzi na to przem ów ienie 
iż je s t ono przyznam eip  fa k tu  fiaska  I m in is te r pe nom oCny A dam  Rose o-

św iadczy: ,że podp sany obecnie u-

PA RY Ż (PAP). — Po podpisaniu  
uk adów , przew odniczący delegacji 
fran cu sk ie j H orve A lphand  w ygło­
si! przem ów ienie, w  k tó rym  p odk re­
ślił że rząd  fran cu sk i w ysoko ocen a

dotychczasow ej po lityk: zagranicznej 
USA zm ierzającej do podporządko­
w ania sobie Europy.

Jednocześn ie  d ek la rac ja  T ru m an a  
po tw ierdza  pośrednio  w zrost si! de­
m okratycznych  na całym  św iecie.

radziecko ■ szwajcarski, przewidujący

U kład h a n d lo w y  
m iędzy ZSRk* a Szw ajcarią

MOSKWA (PA P) W Moskwie pod-1 znacznie . zwiększenie wymiany towa 
pisany został 4-letni układ handlowy j rowej między obu krajami. Wejdzk

on w życie w dniu 1 kwietnia po raty­
fikacji przez rządy obu państw.

W pierwszym roku działania układu 
Związek Radziecki dostarczy Szwajca­
rii zboże, budulec, naftę oraz szereg 
innych towarów, otrzymując w za­
mian instalacje energetyczne i elektro­
techniczne, obrabiarki, chemikalia itd 

Zw Radziecki postanowił wysiać do 
Berna przedstaw  cielstwo handlowe ce­
lem ułatwienia stosunków handlowych 
między obu krajami.

k ła d  jes t na jw iększy  ze w szystk  ch, 
k tó re  zosta’y zaw arte  m iędzy Polską 
o F ran c ję  od roku  1918.

T*

Śnieg na Józefa

C le m e n t is  m in is tr e m  
spraui z a g r a n ic z n y c h  
C z e c h o s ło w a c j i

PR A G A  (PAP). — U rzędow o poda­
no do w iadom ości ,że p rezyden t R e­
publik i d r Benesz m ianow ał d ra  W ła­
d im ira  C lem entisa  m in istrem  spra.v 
zagranicznych Czechos ow acji.

D r C lem entis jest S ow aklem  
cz onklem  p a rtii kom unistycznej. Po 
dojściu do w ładzy m arionetkow ego 
rządu  w S ow acji, opuścił on k ra j 
rodzinny i po d 'uższej tułaczce^osiad 
w W ielkiej B ry tan ii ,gdzie spędzi! na 
w ygnan iu  cady okres w ojny. W Lon­
dynie był członkiem  kom isji p raw nej 
em igracyjnego rządu  czechosłow ac­
kiego.

O d p ra w a  sek re ta rzy  
u CK W

W d m u  24 bm . (środa) o godz. 10 
rów nież w CKW  odbędzie się o d p ra ­
w a sek re ta rzy  w ojew ódzkich PPS.

N ie sp o d z ie w a n ie  sp a d ły  ubiegłe j  
n ocy  w W a rsza w ie  d u ż e  ilości 
śniegu. D o zo rc o m  i Z O M  p om o g ło  

słońce  (d o  art.  —  str. 5)

I
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O inne /Wieittcif
y  UPEŁNIE jest zrozumiale, że każdy Polak, zanim ustosunkuje się do

jakiegoś programu czy deklaracji politycznej, ogłaszanej dziś przez 
Niemców, pragnie przede wszystkim dowiedzieć się, jakie jest stanowi­
sko danej organizacji, partii czy zjazdu do sprawy granicy z Polską.

Nasze wiekowe i drogo okupione doświadczenia, jeżeli chodzi o po­
glądy i postępowanie kierowników państwa i narodu niemieckiego wo­
bec Polski, nauczyły nas dobitnie, że hasło „Drang nach Osten“ zawsze 
znajdowało oddźwięk w umysłach i sercach naszych zachodnich sąsia­
dów. Z reguły w  ślad za tym hasłem postępował wcześniej czy później 
żołnierz niemiecki. Zaborczość i rewizjonizm, ubrane, zależnie od po­
trzeby, w takie czy inne słowa i argumenty, prowadziły w rezultacie 
zawsze do wojny, która nas bezpośrednio dotycząc, niosła równocześnie 
zarzewie zawieruchy dziejowej o szerszym zakresie.

pATRZĄC z tego punktu widzenia na przebieg i  uchwały ostatniego 
Niemieckiego Kongresu Ludowego, który obradował w  Berlinie,

musimy stwierdzić, jako Polacy, nasze pełne zadowolenie. Drugie z ko­
lei obrady (pierwsze odbyły się w  styczniu) tego ciała, grupującego 
demokratyczne żywioły z terenu całych Niemiec, przyniosły w prze­
mówieniu Otto Grotewohla uznanie obecnej granicy polsko-niemieckiej 
za słuszną i ostateczną. Oznacza to, że istnieją w Niemczech poważne 
siły, które zrozumiały błędy przeszłości i które gotowe są na nowych 
zasadach układać dobre sąsiedzkie stosunki demokratycznych Niemiec 
a demokratyczną Polską.

To stwierdzenie wstępne pozwala nam kolejno ocenić pozytywnie 
Inne uchwały i postanowienia berlińskiego kongresu.

Do nich zaliczamy żądanie jedności Niemiec i protest wobec poli­
tyki anglosaskiej, która przez stworzenie Bizonii i rządu frankfurckiego 
pragnie uczynić z części Niemiec tereny wyzyskiwane przez kapitał za­
graniczny oraz bazę wypadową dla polityki imperialistycznej. Do nich 
zaliczamy żądanie usunięcia w zachodnich strefach byłych hitlerowców  
s urzędów. Do nich zaliczamy żądanie zdemokratyzowania niemieckiej 
gospodarki 1 przeprowadzenia reformy rolnej na terenach stref za­
chodnich.

S i u d a m i  H i m m l e r a
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B rytyjsk i prem ier, A ttlee , usuw a  „ niepraw om yślnych" urzędników

Przed Kongresem Związków Zaw.
Centralny problem — w spółzaw odnictw o pracy

■pAKT, że stanowisko takie reprezentowane jest przez przedstawicieli 
całego terytorium niemieckiego, musimy uważać za objaw w y­

jątkowo pocieszający. Oznacza to, że akcja dcmilitaryzacji, denazyukacji 
i  demokratyzacji Niemiec, tak skrupulatnie, dzięki poparciu władz 
w strefie radzieckiej realizowana na* wschodzie Niemiec — miałaby 
szanse realizacji również na zachodzie Niemiec.

Niestety, na zachodzie Niemiec władze anglosaskie nie dopuszczają 
do głosu lewicowych i demokratycznych działaczy niemieckich. Popie­
rają natomiast byłych hitlerowców i całą niemiecką reakcję w osobach 
przemysłowców i obszarników. Nie dopuszczają również do przeprowa­
dzenia reform społecznych, albowiem nie zamierzają bynajmniej prze­
prowadzić demilitaryzacji, demokratyzacji, ani denazyfikacji Niemiec...

Witamy uchwały kongresu berlińskiego, który pragnie rozszerzyć 
swoją działalność na zachodnie Niemcy, jako pierwszą zapowiedź no­
wych prądów w społeczeństwie niemieckim. Pokojowe i demokratyczne 
Niemcy potrzebne są Europie, jako ważny czynnik stabilizacji politycz­
nej i gospodarczej.

W rozwoju takich Niemiec Polska jest jak najbardziej zaintereso-

W ars a uj 3  PM = Łundlun 2 PM
P ISALIŚMY wczoraj na tym miejscu, że delegaci PPS nie mogli w y­

jechać na posiedzenie stałego Komitetu Międzynarodowych Konfe­
rencji Socjalistycznych w  Londynie, ponieważ władze brytyjskie nie 
udzieliły im wiz wjazdowych. Sprawa znalazła swój oddźwięk na ła­
mach prasy brytyjskiej i w dniu wczorajszym kilka dzienników londyń­
skich podało ją do wiadomości publicznej.

Uważamy za swój obowiązek poinformować opinię polską o dalszym 
przebiegu owej bezprzykładnej „afery wizowcj‘7  Oto w  dniu wczoraj­
szym o godzinie 3 po południu zjawił się w Centralnym Komitecie Wy­
konawczym PPS przedstawiciel Ambasady Brytyjskiej w  Warszawie 
i zakomunikował oficjalnie, że właśnie otrzymał z Foreign Office pole­
cenie wydania wiz... Dziwnym zbiegiem okoliczności wizy zostały więc 
przyznane delegatom PPS dokładnie o tej samej godzinie, w  której 
w Londynie rozpoczęły się obrady Komitetu socjalistycznego. Sciślc 
biorąc, wizy były gotowe o godzinę wcześniej — bo tyle wynosi różnica 
czasu imiędzy Warszawą a Londynem.

A może ten zbieg okoliczności nie jest w'calc tak dziwny?... Bo mi­
mo wszystkie osiągnięcia techniki nie znamy dotąd środków lokomocji, 
które pozwoliłyby przenieść się z Warszawy do Londynu w ciągu jednej 
godziny. Warszawa, 3 p. p. =  Londyn 2 p. p.

Polski ruch zawodowy stoi u p ro­
gu przygotowań do II  (VIII) Kongre­
su Związków Zawodowych w Pol­
sce.

Powołany przez KCZZ Komitet 
Kongresowy rozpoczął już wstępne 
swe prace. Zaczęły działać komisje: 
rezolucji i wniosków, wydawnictw  i 
propagandy oraz statutowe. Biuro 
Kongresu m ontuje aparat techniczny, 
zadaniem którego będzie załatw ianie 
wszystkich spraw , związanych z 
przygotowaniem i przeprowadzeniem 
największej imprezy organizacyjnej 
w  Polsce ludowej.

Jedność ruch zawodowego
II  (VIII) Kongres Związków Za­

wodowych zbierze się w okresie 
wzmożonej w alki o zachowanie jed­
ności światowego ruchu zawodowe­
go, k tóra jest przecież największym 
osiągnięciem powojennym międzyna­
rodowego ruchu robotniczego. Wal­
ka klasy robotniczej o zachowanie, 
utrw alenie i wzmocnienie jedności 
klasy robotniczej ca ’ego’ św iata w 
ram ach Światowej Federacji Związ­
ków Zawodowych była, jest i będzie 
również udziałem mas pracujących, 
zrzeszonych w jednolitych związkach 
zawodowych w  Polsce.

Kongres Związków Zawodowych 
będzie więc jeszcze jedną publiczną 
m anifestacją polskiego świata pracy 
nie tylko za obroną i utrw aleniem  
jedności klasy robotniczej, ale rów ­
nież za dalszym zacieśnieniem przy­
jaźni między masami pracującym i 
krajów  dem okracji ludowej, Związ­
ku  Radzieckiego i państw  kapitali­
stycznych oraz ludów kolonialnych.

Kongres będzie również m anifesta­
cją przeciwko szkodliwej działalności 
przywódców z prawicy socjalistycz­
nej. Polska klasa robotnicza na swo­
im Kongresie wypowie się kategory­
cznie przeciwko wszelkim próbom 
rozbijania lub osłabiania ruchu za­
wodowego ,gdyż jakiekolwiek pod­
ważanie jedności robotniczej jest o-

Aapisał  
Henryk Jędrzejewski  

Sekretarz KCZZ

słabianiem  walki o pokój. Polskie 
masy pracujące wiedzą doskonale, że 
w ałka o chleb powszedni jest niero­
zerwalnie złączoną ze spraw ą poko­
ju, ze spraw ą w alki z faszyzmem i ze 
spraw ą walki o demokrację.

Podsumowanie dorobku
Polskie związki zawodowe w  wy­

niku swej trzyletniej działalności mo 
gą poszczycić się poważnym i olbrzy­
mim dorobkiem. II (VIII) Kongres 
Związków Zawodowych podsumuje 
te osiągnięcia. Przede wszystkim pod­
sumujemy z perspektywy 3 lat powo­
jennych systematyczną, ,,krok za kro  
kicm “ osiąganą poprawę bytu mas 
pracujących. Podsumujemy również 
wspaniale, rzadiko spotykane w 
świecie zdobycze polskiego ruchu za­
wodowego w dziedzinie wczasów p ra ­
cowniczych i w dziele upowszechnie­
nia wychowania fizycznego i sportu. 
Niemniejsze osiągnięcia związków 
zawodowych zadem onstrujem y na 
polu pracy kulturalno - oświatowej 
Festiwal związkowych zespołów a r­
tystycznych będzie widomym tego 
znakiem. Dorobek gospodarczy, f i­
nansowy i organizacyjny uzupełniać 
będzie peiny wykaz osiągnięć trzylet­
niej działalności odrodzonego ruchu 
zawodowego.

Autorytet, jakim  cieszą się w  n a ­
szym społeczeństwie związki zawo­
dowe tu  i ówdzie narażony jest na 
szwank. W pewnych ośrodkach spo­
tykam y się jeszcze z pewnym niedo- 
cenianem roli i znaczenia związków 
zawodowych w nowej Polsce. Wina 
leży całkowicie po stronie samego ru ­
chu. Na pewnych szczeblach organi­
zacyjnych ruchu zawodowego i w 
niektórych rejonach k ra ju  napotyka­
my na poważne niedociągnięcia nie-

W a r s z a w a

raz caiych zespołów pracowniczych 
a często tylko aktywu związkowego,

Ujawnienie niedomagań
Ruch zawodowy chcąc spełnić cał­

kowicie swoje zadanie, chcąc spro­
stać swej historycznej roli ,nie może 
i nie będzie ukrywał niedociągnięć i 
niedomagań swego aparatu  lub po­
szczególnych ogniw ruchu. I nie ty l­
ko na najbliższym  Kongresie ujawni 
te  niedomagania, ale kusić się będzie 
również o nakreślenie planu dla ich 
usunięcia.

Funkcjonowanie Ubezpieczalni 
Społecznych spotyka się w całym 
k ra ju  z krytyką i narzekaniem. S p ra­
wę niedomagań Ubezpieczalni Spo­
łecznych stawiam y wciąż na porząd­
ku dziennym. Oto ostatnio podpisa­
liśmy umowę o współdziałaniu mię­
dzy KCZZ a ZUS, celem zapewnie­
nia harm onijnego współdziałania or­
ganów związków zawodowych z in­
stytucjam i ubezpieczeń społecznych 
Na Kongresie pokusimy się rówhież 
opracować plan radykalnego polep­
szenia funkcjonow ania ubezpieczeń 
społecznych w Polsce.

Pomagamy spółdzielczości
W spółdzielczości widzimy je d n ą  z 

form  poprawy bytu mas pracujących. 
Realizując więc uchwały pierwsze­
go naszego Kongresu o ,,pomaganiu 
w  rozbudowie spółdzielczości" i o u- 
masowieniu ruchu przez „wkładanie 
na członków związków zawodowych 
obowiązku należenia do spółdzielni 
spożywców" — zajmiemy się na dru­
gim Kongresie przepracowaniem  p la­
nu dalszego współdziałania i dalszej 
współpracy między dwoma bratnim i 
ruchami.

Kiuestia końska
„Dobry ża rt — ty n fa  tvart“ — 

powiada staropolskie przysłow ie. 
Więc też nie na leży się dąsać z te­
go powodu, że ten  i ów  fe lie ton ista  
stołecznego dziennika  użył sobie na 
przydzielanych na k a r tk i przez M i­
n isterstw o Aprow izacji konserioach  
końskich. O trzym aliśm y je  sw ojego  
czasu w  ram ach  am erykańsk ich  do 
staw  w  znaczniejszych ilościach, 
więc nolens volens m usim y je  spo­
żywać.

W iadomo, że  Polacy, jako  naród  
ex - kaw alerzystów  nie bardzo kw a ­
pią się do koniny. G łównie ze  
w zględów  psychologicznych. Co pra  
wda nie jeden z antagonistów  końt 
sk ie j pieczeni jako  żyw o nie dosia­
dał rum aka , jednak uważa, że nie 
przysto i narodowi, co chlubił się  
skrzyd la tą  husarią, w ierzchowca  
konsum ow ać.

P rzy okazji zdarzenie praw dziwe. 
M iałem  ciocię upartą , ja k  kozioł, 
któ ra  uroczyście zaprzysięgła ko­
n iny do u st nie wziąć. T e g o ' ty lko  
było potrzeba m iłym  siostrzeńcom , 
k tó rzy  p rzy pierw szej okazji podję­
li zacną niew iastę końską  piecze- 
nią. C iotczysko, k tó re  dobrym  ja ­
dłem  nie zw yk ło  gardzić, pałaszowa  
ło, aż je j się u szy  trzęsły . Rzecz  
prosta, że n ik t p rzy sto le pary z  
ust nie puścił. Dopiero przy następ  
nej okazji, po dwóch tygodniach, 
raz jeszcze się upew niw szy, że cio­
cia je s t zdrow a, ja k  rybka , oznaj­
m iliśm y je j, że ślub złam ała. I  
wów czas okazało się, że ciocia, jed ­
na k  chorowała, że  czuła się źle, że  
spać nie m ogła itd. itd.

P rzypom niała m i się ta  ucięsznm
historia, p rzy czytan iu  „Uwag“ — 
„Gazety L udow ej“ pod rym ow anym  
ty tu łe m  „Obiecanki — cacanki“. R e  
doktor ( —in .), w idać w ielki am ator  
befsztyków , gorszy się tym , że W ar  
ssaw a zam iast zapow iedzianej w o­
łow iny dostanie na k a r tk i „nie­
śm iertelną  rąbank& ‘. Otóż prim o  
chciałbym  zapew nić piszącego, że  
90 proc. konsum entów  woli tę  rą­
bankę, choćby ze w zględu na tłuszcz  
na k tó ry  nie każdego stać. A p* 
drugie, biorąc pod uw agę stan  po­
głow ia bydła roga teg o 'w  kra ju , do­
brze się stało, że zaniechano w yda­
wania wołow iny, k tó re j dostatecz­
nej ilości prawdopodobnie Fundusz  
A prow izacyjny nie zdołał zakupić. 
Raczej cieszyć się nam  w ypada » 
tego, że roln icy obecnie w  sezonie  
m o sen n y m , w yzb yw szy  się ju ż  
sżtiik  słabszych, nie u yp rzed a ją  do­
bytku , którego w  Polsce ciągle tho ­
rny nieproporcjonalnie mało.

Haximserx Goftfe
(Przeciętny słuchacz audycji P o l­

skiego R adia p o tra fi bez za jąk n ię­
cia wymówić nazw y w szystkich n a ­
szych rad iostac ji: W arszaw a I, i II, 
Łódź, Kraków , Katowice, Poznań, 
Toruń, W rocław. Zna on doskonale 
p rogram y, wie, kiedy trzeba głośnik 
otworzyć, a  kiedy zam knąć. Poza 
tym  po trafi, obudzony naw et w no­
cy, w yrecytow ać w szystkie zarzu ty  
-pod adresem  dyrekcji program ow ej 
R adia i m niej lub więcej słusznie 
sform ułow ać sw oje życzenia.

Jeśli spy tać jednak  o audycje 
W arszawy III, to  okaże się praw do 
podobnie, że naw et osoby, szczegół 
r.ie uw ażnie śledzące p rogram y r a ­
diowe, nie w iele zdołają  powiedzieć. 
A je s t to  bardzo ciekaw a stacja, po­
nieważ przeznaczona jest n a  za g ra ­
nicę i co więcej — zna jdu je  za g ra  
nicą duży oddźwięk wśród najszer­
szych rzesz radioam atorów '.

M iałem  osta tn io  okazję p rze jrze­
nia sporej paczki listów, jak ie  przy 
chodzą sta le  do Polskiego R adia z 
całego św iata. W ybrałem  specja l­
nie k ra je  języka angielskiego, gdzie 
propaganda przeciwko państw om  
dem okracji ludow ej osiągnęła,
rzec m ożna, swój najw yższy dotych 
czas poziom. O kazuje się, że w prost 
p roporcjonalnie do natężenia p ro­
pagandy rad ia  bry ty jsk iego  BBC 
lub „Głosu A m eryki", w zrasta  ilość 
listów  od t. zw. zw ykłych obywateli 
Ameryki.

Każdy n iem al lis t zaczyna się od

słów : „Nie in te resu ję  się polityką.
P ragnę  pokoju i p ragnę poznać in ­
ne k ra je , przede w szystkim  te, k tó ­
re najbardzie j ucierpiały  od wojny 
i okupacji niem ieckiej". W d a l­
szym ciągu w achlarz zain tereso­
w ań je s t bardzo szeroki. Jednych 
zainteresow ały  w spom nienia z la t 
okupacji i piosenki' partyzanckie 
(„Rozszum ialy się w ierzby plączą­
ce") m a ją  najw iększe powodzenie i 
proszą o nu ty ; g rupa  słuchaczy, 
k tó ra  w ysłuchała w łaśnie audycji, 
poświęconej przeżyciom okupacyj­
nym, w ysła ła zbiorowy list, w  k tó ­
rym  daje  w yraz w rażeniu, jak ie  ta  
audycja n a  nich w yw arła. „Dzięki 
Bogu, piszą autorzy  listów — An­
glicy, żeśm y czegoś podobnego nie 
przeżyli. Rozum iem y dobrze w aszą 
politykę, wasze obawy i w aszą do 
nas nieufność".

Inn i z zainteresow aniem  śledzą 
postęp odbudowy Polski, no tu ją  cy­
fry, obrazujące osiągnięcia i porów 
nu ją  z tym . co u  n ich  zrobiono. 
T rzeba podkreślić, że wnioski, ja ­
kie w yciągają, są m ało pochlebne 
dla rządu brytyjskiego. P roszą o 
jak  najw ięcej inform acji gospodar­
czych i społecznych, ponieważ m ó­
w ią  one więcej, niż najlepsze n a ­
wet artyku ły  polityczne.

Słuchaczy ze Stanów  Zjednoczo­
nych zastanow ił program  naszych 
kin. Dowiedzieli się, że w  Pol­
sce w yśw ietlane są film y am ery ­
kańskie, angielskie i francuskie. 
Ich o fic ja lna  propaganda dowodzi­

ła  im, że znajdujem y się za  żelazną 
kurtyną, za k tó rą  nie dochodzi ża­
dne słowo, płynące z Zachodu. „U 
nas — pisze jeden z radiosłuchaczy 
— nie wolno w yśw ietlać film ów ro ­
syjskich, a do w as dochodzą film y 
z całego św iata. Je s t to  d la  nas 
w prost rew elacja".

W zruszające są l is t , ,  poświęcone 
W arszawie. Ja k iś  A ustralijczyk nie 
może sobie w yobrazić zniszczonego 
m iasta . P rosi o przysłanie fo to­
g rafii z roku 1939, 1945 i 1948. .A n­
glik pod w rażeniem  tego, co przeży 
ła  W arszawa, kupił sam ouczek ję  
zyka polskiego, usiłuje czytać książ 
ki, w  których  je s t m ow a o naszej 
stolicy, uczy się nazw  zniszczonych 
ulic w arszaw skich (Stołecznej’ R a­
dzie Narodow ej pod rozw agę). Pro­
feso r szuka, za pośrednictw em  r a ­
dia Polaka, tego sam ego, co otn za ­
wodu, aby wym ieniać z nim  poglą­
dy na in teresu jące tem aty . „My — 
pisze p ro feso r — ludzie nie za jm u­
jący się polityką, znajdziem y z pew 
nością w spólny język".

Rozmyślnie, dość szczegółowo, 
przytoczyłem  listy  słuchaczy Pol­
skiego R adia z całego św iata, aże­
by dać obraz zainteresow aniom  i 
poglądom  przeciętnego człowieka z 
zachodu na spraw ę polityki pol­
skiej, odbudowy k ra ju  i stosunku 
do m anew rów, zm ierzających do 
odbudowy Niemiec. O kazuje się, że 
p ra sa  n a  zachodzie je s t w yraźnie 
oderw ana od swych czytelników i

reprezentu je  inne tendencje i po 
glądy, niż te, k tó re  n u rtu ją  społe­
czeństw a zachodnie. Przeciętny 
A m erykanin, Anglik, Francuz, 
Belg, czy H olender — p rag n ie  po­
koju i spokoju, p ragn ie  porozum ie­
nia z tak im  sam ym  przeciętnym  
Polakiem , R osjaninem , Czechem czy 
Serbem.

P ropaganda historii, jak ą  rozpę­
ta li o sta tn io  politycy W aszyngtonu, 
Londynu i Paryża, nie d o ta rła  do 
um ysłów  obywateli. W ydaje się, że 
w yw ołała o n a  i w yw ołuje sku tek  
wręcz przeciwny: niechęć do w ła
snych polityków, reprezentujących 
interesy m iędzynarodow ych m ono­
poli.

To jest nauka d la  nas. W naszej 
propagandzie zew nętrznej m usim y 
baczną uw agę zwrócić n a  przecię­
tnego obyw atela. Rozumie on do- 
bfze naszą politykę, nasze osiągnię­
cia i nasze dążenia. T rzeba m u dać 
tylko ja k  najw ięcej m ateria łu . M a­
te ria ł rzeczowy, cyfry  i dane, prze­
m aw iają  do w yobraźni ludzkiej 
znacznie dobitniej, niż naw et n a j­
bardziej patetyczne sform ułow ania.

Przeciętny obyw atel zdecyduje o- 
statecznie o obliczu swojego rządu, 
pomimo w szystkich prześladow ań i 
kagańców, jak ie  m u zak ład ają  po­
litycy spod znaku im perializm u 
am erykańskiego.

Przeciętny obywatel, je s t wszę 
dzie naszym  najlepszym  sojuszni­
kiem.

Na drugim  Kongresie poświęcimy 
dość miejsca na sprecyzowanie form 
ściślejszej współpracy między dwoma 
nurtam i organizacyjnymi ludu p ra ­
cującego — między związkami zawo­
dowymi i Samopomocą Chłopską. Li­
kwidacja analfabetyzm u społecznego 
i politycznego wśród polskich m as lu­
dowych, rozbudowa aparatu  związ­
kowego i pogłębienie wychowania 
naszych aktywistów, umasowlenia 
akcji wczasowej wśród robotników 
fizycznych, rozbudowa akcji społe­
czno -  wychowawczej w domach w y­
poczynkowych, uporządkowanie p ra­
sy związkowej — oto dalsze zagad­
nienia i problemy, domagające się 
radykalnych rozwiązań na zbliżają­
cym się Kongresie.

A peina realizacja 3-letniego P la­
nu Gospodarczego w arunkuje dalszą 
poprawę bytu mas pracujących. U- 
powszechnienie i umasowienie współ­
zawodnictwa pracy zapewni realiza­
cję tego planu. Upowszechnienie i u- 
masowienie współzawodnictwa pracy 
umożliwi również zmobilizowanie 
wszystkich wartości i sił, którym i na­
ród dysponuje.

Współzawodnictwo pracy
Drugi Kongres podsumuje dotych­

czasowe wyniki z przebiegu akcji 
współzawodnictwa i nakreśli plan 
dalszej w alki mas pracujących o pro­
dukcję. Wspó'zawodnictwo pracy 
stanie się generalnym  problemem 
Drugiego Kongresu Związków Za­
wodowych w Polsce.

Wreszcie II (VIII) Kongres Związ­
ków Zawodowych będzie czynnikiem 
pobudzającym zorganizowanych ro­
botników i pracowników umysło­
wych do dalszego ugruntow ania jed­
ności mas ludowych, jedności, która 
przynios'a krajow i rząd ludowy, rea­
lizując dem okrację ludową, jako 
jedyną drogę do Polski Socjalisty­
cznej.

Spraw a druga  — to  zgorszenie  
red. (—in .), że M inister Aprow iza­
cji w  sw ojej pogadance radiow ej 
stanął odważnie w  obronie koniny, 
stw ierdzając, że  nadesłane nam  
konserw y zosta ły  zbadane przez 
P aństw ow y In s ty tu t H igieny  i uzna  
ne za pokarm  zdrow y  i pożyw ny, 
pokarm , k tó ry  zresztą  przydziela­
ny je s t w  różnych dzielnicach Pol­
ski na k a r tk i od półtora roku. Cie­
kaw e, co by zrobił autor w zm ianki 
na m iejscu M inistra f  Czy kazał by ’ 
pozostałe k ilka  tysięcy  ton  konserw  
zniszczyć, gw oli zadow olenia sm a­
koszy  ? Czy je s te śm y  dość zam ożni 
na to, aby jeść w yłączn ie potraw y  
przypadłe nam  do sm aku?  Czy też  
należy obdarzać konserw am i je d y­
nie n iektóre oleręgi kra ju , np. poz­
bawione prasy, aby, broń Boże, nie  
utracić popularności? •

Nie, drogi redaktorze (—in,), ta k  
spraw y staw iać nie można. Jeśli 
kom uś konina nie sm aku je, wolna  
droga, m oże ją  zaw sze ofiarować  
biedniejszym  od siebie, przekazać  
do sierocińca, czy  schroniska. A le  
w żadnym  w ypadku  nie stać nas je  
szcze na m arno traw stw o  artyku łu , 
który , ja k  w ykaza ła  p ra k tyka , do 
spożycia się nadaje. Mogą B ry ty j­
czycy, pierwsi żeglarze św iata , jeść  
w ieloryby, m ogą Polacy, św ietn i 
ongiś kaw alerzyści, posilić się koni­
ną, k tó re j zapas dobiega zresztą  
końca.

Ponadto, jeśli M inister dodał, nic 
bez peumej dozy dobrodusznej zło- 
śłiwości, że nasza niechęć do koni­
ny, św iadczy o popraw ie sy tuacji 
aprouńzacyjncj w  kra ju  — to  dali­
bóg m iał rację. Bo pom yśleć ty lko , 
gdyby kto  ta k  nam  ofiarow ał zim a  
191)5 r. z  dziesięć puszek kon iny ? 
Cóżby to była  za, fantastyczna, ra­
dość! A dziś zaczynam y kręcić no­
sem. Dlaczego? A no po prostu dla  
tego, że nam  się lepiej dzieje. T aką  
jest bowiem  natura  ludzka. T ylko  
czy zaw sze godzi się je j bezkry tycz  
me folgow ać?

A L F A

Z jazd  ZNMS prze łożon y  
13 i 19 k w ietn ia  br.na

Trzeci powojenny Ogólnokrajo­
wy Zjazd ZNMS. który miał odbyć 
się w dniach 23 i 24 bm. został prze­
łożony na term in późniejszy. Zjazd 
odbędzie się w dniaqh 13 i 19 kw ie­
tnia.

Plenum  KW Z?IMS obradować bę­
dzie w dniu 23 bm.

J
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PRASY
PRZED WYBORAMI

WE WŁOSZECH
Tygodnik „Świat i Polska*’ 

f la s z a  wywiad z tow. Giovan­
ni Dugomi, członkiem egzekuty­
w y włoskiej Partii Socjalistycz­
nej na temat zbliżających się 
wyborów do parlamentu wło­
skiego. Tow. Dugomi w nastę­
pujm y sposób charakteryzuje 
program wyborczy Frontu D e- 
moKratyczno - Ludowego:

— Program nasi opiera się na
trzech głównych punktach: 

żądamy zniesienia przywilejów 
feodałów,
zniesienia przywilejów mono­
poli przemysłowych, 
występując przeciwko obcej in­

terwencji bez względu na to, z 
jakiej strony ona by nam groziła, 
walczymy o suwerenność Włoch.

Bankructwo gospodarki rządu 
włoskiego wywoła, wzrost bezro­
bocia. Jest to objaw, który prze­
konuje masy włoskie o słuszności 
naszego programu i uzbraja nas w  
takie argumenty, które pozwalają 
Frontowi Demokratyccno-Łudo- 
wemu odeprzeć ofensywę reakcji. 
Nasz program gospodarczy jest 
prosty: pragniemy dać narodowi 
włoskiemu chlcb, dać minimum 

egzystencji, bez uciekania się do 
„pomocy" amerykańskiej.

Brutalność policji, łamiącej z 
bronią w  ręku strajki, wywełuje 
coraz bardziej energiczną i  częst­
szą reakcję społeczeństwa i znie­
chęca go do rządu i jego aparatu. 
Zapytany na temat szans 

zwycięstwa lewicy tow. Dugo­
mi odpowiedział:

— Nie mogę powiedzieć z pew­
nością, że zwyc.ężymy, ale może­
my zwyciężyć. Wszystko zależy od 
nledjksrmlonych, nędznych mas 
bezrolnych, które dotychczas za- 
M K  były biernym instrumentem  
w rękach wielkich magnatów feo- 
dalnych.

Aresztowanie Ireny Joliot-Curie 
na lotnisku nowojorskim

Laureatka nagrody Nobla 
u? w ięzien iu  na Ellis Island

Socjaliści hinduscg 
uigstąpiłi z kongresu

LONDYN (PAP). Komitet wyko­
nawczy hinduskiej parti socjalistycz­
nej postanowił wystąpić z hindusk ego 
kongresu narodowego i stworzyć od­
rębną, niezależną partię.

Członkowie h nduskiej partii socjali . . .  .
stycznej nie będą odtąd mogli pełnić ! Anglicy chcą p o zo sta ć  d łu ż e j 
żadnych funkcji w kongresie narodo- 1 W P a le s ty n ie
wym- LONDYN (PAP) — Po 2 i pół-go

Powszechne oburzenie na całym śwlecie wywołała wiadomość 
o aresztowaniu w N. Jorku p. Ireny Jolir C-Curie, laureatki nagrody 
Nobla, żony słyrnego francuskiego fizyka, kierownika francuskiego In­
stytutu badań nad energią atomową. P. Jrliot . Curie zoctała aresz­
towana na lotnisku La Guardia pod N. Jorkiem, i  przewieziona do 
więzienia na wyspie Ellis Island.

Według ostatnich wiadomości dep-rtament sprawiedliwaśd, po 
proteście ambasady francuskiej zwolnił p. Joliot-Curie „na słowo ho­
noru" i bez kaucji.
N. JORK (SAP) — W czwartek na 

lotnisku La Guardia ped Nowym Jor­
kiem władze amerykańskie zatrzyma­
ły córkę naszej sławnej rodaczki, pa­
nią Irenę Jollot-Curie, uczoną o świa­
towej sławie, laureatkę nagrody No­
bla, żonę słynnego francuskiego fizy­
ka, kierownika francuskiego instytutu 
badań nad energią atomową.

Pani Joliot-Curie po aresztowaniu 
umieszczona została w więzieniu na 
wyspie Ellis Island. Pani Joliot-Curie 
przybyła do Stanów Zjednoczonych 
w celu wygłoszenia odczytów. Przy­
jazd nastąpił na zaproszenie Komite­
tu Antyfaszystowskiego. Na przyjeż­
dżającą oczekiwał na lotnisku doktór 
Barsky, przewodniczący Komitetu An­
tyfaszystowskiego uchodźców euro­
pejskich.

Ze strony Komitetu wyjaśniono, że

oani Joliot-Curie przybyła celem po- 
zyskan a narodu amerykańskiego dla 
idei pomocy dla Hiszpanii republi­
kańskiej. P. Curie nie pozwolono na­
wet na porozumienie z oczekującymi 
ją esobami.

Uderzające jest, że tego samego 
dnia w parlamencie francuskim Hen­
ri Mo-net, rzecznik poglądów gene­
rała de Gaulle, zażądał przeprowadze­
nia czystki w Instytucie badań nad 
energią atomową w sensie usunięcia 
z niego elementów postępowych.

Oburzenie w Ameryce
Niesłychany postępek władz ame­

rykańskich wywołał powszechne obu­
rzenie w społeczeństwie amerykań- 
sk'm.

Ot«s arcifc k on feren cji 
s o c j e ł i s i j j c m e j  
w L on d yn ie

Przewodniczący komitetu pomocy 
uchodźcom antyfaszystowskim, ch-- 
rurg nowojorski dr. Barsky, w wyda­
nym oświadczeniu stwierdził, iż za 
trzymanie Ireny Joliot-Cur e jest znie 
wagą dla narodu amerykańskiego i 
dla inteligencji całego świata.

PARYŻ (SAP) —  Międzynarodowa 
Federacja Demokratyczna Kobiet w y­
stosowała do prezydentą USA Truma- 
na i ministra Marshalla telegram, w 
którym w imieniu 80 milionów swych 
członkiń wyraża oburzenie z powodu 
zatrzymama w Ellis Island pani Ire­
ny Joliot-Curie.

Federacja domaga się r.atychmiasto 
wego zwolnienia pani Joliot-Curie.

WASZYNGTON (PAP) — RzeCzmk 
Denartamentu sro-cwledliwości oznaj­
mił, że Irena Joliot-Curie została skie.
rowana przez władze imigracyjne na
3!l's Irłrnd z tego względu, że wjazd 
jej do Starów' Zjednoczonych ,.może

zaszkodzić żywotnym interesom 
USA

W dodatkowym oświadczeniu De- 
oartament sprawiedliwości zakomuni. 
kował. że sp:awę zbada prokurator 
generalny Tom Clark.

Zwolniona „na słow o honoru*
PARYŻ (PAP) — Według otrzyma­

nych tu informacji z Waszyngtonu, 
pani Irena Joliot-Curie została zwol­
niona przez amerykańskie władze im: 
gracyjne „na słowo honoru"'1 bez 
kaucji.

Rccczo:k Departamentu sprawiedli­
wości USA oświadczył jednak, że jej 
sprawa badana jest przez Departa­
ment.

Agencja Frazćo Presse donosi z No­
wego Jorku że zwolnienie Ireny Jo ­
liot-Curie nastąp'ło po proteście, 
sk:e'owanvm do Departamentu Stanu 
przez ambasadę francuską.

Majjer uspraw iedliw ia  
w ładze am erykańskie

PARYŻ (PAF). Na piątkowym po- 
G'-edzcr‘iu Zgromadzenia. Narodowego 
dwaj dc,watowani zointcrpelowal; rza.d 
v/ e.prawio arcezt-cwcrtfa parni Ircay

USA cofnęły poparcie  
dla planu podziału  Palestyny

Jeszcze jeden dowód  
im perialistycznych intryg

Delegacja Stanów Zjednoczonych w ONZ wycofała po wielotygod­
niowym lawirowaniu swoje poparcie dla pianu podziałx Palestyny.

W ten spesób jeden z najżywotniejszych problemów polityk: mię­
dzynarodowej, który był przedmoiem przewlekłych i żmudnych dysku­
sji, pozostaje nadal otwarty.
NOWY JORK (PAP) —• Delegacja

Stacęjw Zjednoczonych do ONZ zako­
munikowała oficjalnie w piątek, że 
USA nie będą popierały propozycji 
Generalnego Zgromadzenia w sprawie 
podziału Palestyny, a zamiast tego 
proponują „przejściowe powiernictwo 
ONZ" dla całego terytorium pale­
styńskiego.

Jednocześnie komitet wykonawczy 
partii socjalistycznej wypowiedział s'ę 
przeciwko opracowanemu niedawno 
przez kongres projektowi konstytucji, 
określając go jako ncdemokratyczny.

Uchwala komitetu wskazuje również 
na ciężką sytuację gospodarczą w kra­
ju, za którą czyni odpow edz a'.nym 
rząd, działający w interesach kapitali­
stów.

dzinnej debac.e nad projektem usta­
wy w sprawie wygaśnięcia mandatu 
oalestyńskiego Izba Gmin odrzuciła 
124 głosami przeciwko 17 poprawkę 
posła Partii Pracy W hlteley'a, prze­
widującą, że W. Brytania przekaże 
mandat organizacji lub organ.zacjom, 
wyznaczonym przez Narody Zjedno­
czone.

Izba odrzuciła również poprawkę

posła komunistycznego Piratina, któ­
ry domagał się stwierdzenia, że wszy­
stkie wojska brytyjskie zostaną wy­
cofane z Palestyny przed 1 sierpnia 
b. r.

Podsekretarz stanu w ministerstwie 
kolonii Williams oświadczył że rząd 
brytyjski nie ma wprawdzie zamiaru 
utrzymywania wojsk brytyjskeh w 
Palestynie po t sierpnia, m eg ą  jed 
nak zajść „nieprzewidziane okolicz­
ności'', które pociągną za sobą ko­
nieczność pozostania tych wojsk rów­
nież po wspomnianym czasie Nie 
byłoby więc rzeczą rozsądną wiązać 
dowódców wojskowych aktem parla­
mentarnym.

Coraz więcej ofiar 
JEROZOLIMA (PAP) Ogona licz­

ba zabitych podczas zajść palestyń­
skich od grudnia ub. roku wynosi 
1.868.

JEROZOLIMA (PAP). V/ piątek

Przemiany na terenie akademickim
Zjazd organizacji studenckich

19 marca br. rozpoczęły się w 
Krakowie obrady Federacji Polskich 
Organizacji Studenckich. Na zjazd 
przybyli liczni przedstawiciele Brat­
nich Pomocy i kół naukowych.

Zjazd powitał rektor U. J. prof. 
Walter. Tow. min. Skrzeszewski, 
składając Zjazdowi najserdeczniej­
sze życzenia w  imieniu Prezydenta 
R. P. i Premiera oświadczył, iż Zjazd 
stał się przełomowym momentem w 
życiu studenckich organizacji mło­
dzieżowych.

Młodzież studencka — powiedział 
m. inn. tow. minister — wchodzi o- 
becnie na drogę intensywnej pracy, 
podnosząc swój poziom, zdobywając 
wiedzę z niespotykaną dotąd żarli­
wością i wytrwałością. Demokratycz­
ne organizacje na wyższych uczel­
niach zwiększyły swoje szeregi pra­
wie 4-krotnie. Federacja Polskich 
Organzacji Studenckich, związać 
musi młodzież akademicką z ca’ym 
ruchem młodzieżowym i ca’ym obo­
zem demokracji polskiej, jak rów­
nież z m !ędzynarodowym ruchem

600 ton m asła 
i 5 m ilionów  jaj na Święta

Dzięki częściowemu wstrzymaniu 
eksportu jaj, w okresie przedświątecz­
nym spółdzielczość zwiększy dostawy 
jaj dla rynku wewnętrznego do blicko 
5 milionów. Miasta otrzymają ponadto 
z mleczarni (spółdzielczych własnych 
okręgów oraz w dredze przerzutów z 
terenów nadwyżkowych — około 600 
te r  masła mleczarskiego, czylj z górą 
trzykrotni® więcej, niż rozprowadzono 
w tym samym okresie ub. roku,

Jak  poinformowano dziennikarzy 
stołecznych na konferencji prasowej w 
wydziale mleczarsko-jajczarskim „Spo 
łear', już w pierwszych tygodniach 
marca spółdzielczość rozprowadzała 
około 2 milionów jaj świeżych, a na 
okres świąt przewiduje się dostarcze­
nie do spółdzielni dalsaych partii w 
ilości 2,5 — 3 milionów sztuk.

W rozdzielniku uwzględniono spe­
cjalne potrzeby Warszawy, Chorzowa, 
Lodzi j Wrocławia oraz innych dużych

okręgów kccisumcyjnych. Akcja ta za­
pewni — zdaniem przedstawicieli općł 
dzielczośej — utrzymanie cen w deta­
lu na poziomie 16 zł za sztukę.

Mleczarnie spółdzielcze dostarczą 
ponadto w miesiącu bieżącym w skal* 
krajowej — 600 tys kg masła mleczar­
skiego. Warszawa otrzyma ogółem 83 
tony masła, Chorzów — 74 tony, Łódź 
i Poznań po 50 tom itd.

J a k  stwierdzono na konferencji, te ­
goroczny  p lan  ek sp o rtu  ja j ,  chociaż  
3-kiroł.nie przewyższa cyfry zeszłorocz­
ne, stanowić będzie jednak zaledwie 
10°/o ogólnej produkcji, nie oddziała 
więc na sytuację rynku wewnętrznego. 
E k sp o rt obejmie oprócz jaj świeżych 
— również większe ilości jaj mrożo­
nych oraz po raz pierwszy — partię 
jaj parafinow anych . Poza A nglią, d is ­
port tegoroczny obejmie Czechosłowa­
cję, -W łochy, Szwecję i ewentualnie 
s tre fę  am ery k ań sk ą  Niemiec.

studenckim  dla wspólnej w alki prze­
ciw imperializmowi i faszyzmowi o 
pokój, dem okrację i współpracę 
wszystkich suwerennych narodów

N astępnie przemawiali wojewoda 
krakowski, tow. Pasenkiewicz i rek­
to r Akademii Górniczej — Goetel.

W imieniu Międzynarodowego Zw. 
S tudentów  w itał Zjazd chiński s tu ­
dent, Czen.

Przedstawiciel Zw. Studentów  Cze 
chosłowacji, Krotochwil, podkreślił 
znaczenie ścisłej współpracy studen­
tów obu narodów słowiańskich.

W imieniu działaczy postępowego 
ruchu studenckiego z okresu walki 
z caratem , pow itał Zjazd prof. Swid 
wlński.

W pierwszym dniu obrad Rady 
Federacji Polskich Organizacji S tu­
denckich wpłynęły na ręce Prezy­
dium  Zjazdu depesze, od studentów 
węgierskich, republikańskiej Hisz­
panii, dem okratycznej młodzieży A- 
meryki, studentów  Indii, Francji, 
Indonezji, Włoch, Danii oraz Między­
narodowego Stowarzyszenia Studen- 
tów Medycyny w  Pradze.

rano policja znalazia na drodze m’ęd y 
Jerozolimą a Tel Avivem zwłoki 10 
Żydów, zamordowanych podczas 
czwartkowego ataku arabskiego na 
konwój żydowski. Jak słychać, ataku 
dokonali Arabowie, przybyli z krajów 
sąsiednich.

Joliot-Curie przez władze ameryhaó-
ckie.

Minister Rcr.e Mayer u-chybł s 'ę  od 
wyraźc.ego zajęcia w tej oprawie 6ta- 
c.owi-ska w imieniu rządu i nie zdobył 
się na krytykę pcotępowania władz 
amerykańskich.

Mónisćor Mayer stwierdził, że wła­
ściwie rśe wie, czy pani Joliot-Curie 
została istc'rtie aresztowana przez wła 
dze USA (dyekucja w tej 6prawie od­
bywała się w chwili, gdy o incydencie 
nowojorskim deniesły już agencje pra­
sowe i gdy r.ie nadcczła jeszcze wiado 
mość o zwolnieniu p. Jc'ioł-Curie). 
Wroczcje nFotetar Mayer tłumaczył 
krok władz amerykańskich okoliczno­
ścią. że przepisy imigracyjne 6ą suro­
we dla wczystkich".

LONDYN (PAP). W p 'ątek  nastą­
piło tu  form alne otwarcie kenferen- 
cji międzynarodowego biura socjali­
stycznego, utworzonego na zeszło­
rocznej konferencji socjalistycznej 
w Antwerpii.

(Delegacja PPS nie mogła — jak 
donosiliśmy wyjechać na konferencję, 
ponieważ nie otrzymała wiz wjazd o* 
wych. Porównaj artykuł na str. 2).

Następstwa strajku 
górników tu USA.

NOWY JORK (PAP). — S tra jk
górników, w którym  bierze już udz at 
oko o 400 tys ęcy osób .zaczyna od­
bijać się na gospodarce USA. Rząd 
nakaza redukcją z dniem 10 m ar­
ca ruchu pociągów osobowych, ko­
rzystających z cpsłu. węglowego, •  
23%. Mln sterstwo handlu komuni­
kuje, że również z dniem 13 m arca 
wstrzym any zostaje eksport węgla za 
granicę. Nastąpi o też ograniczenie 
pracy w  pewnej i.ości hut.

W edug inform acji „United Press" 
w ko ach rządowych przewidują, że 
brak węgla doprowadzi da zmniej­
szenia wyrobu stali i maszyn.

Tou\ min BobroirsM 
ustąpił z prezesury CU?

Utiuorzenfe rządu „południowego"  
godzi tu jedność Korei

MOSKWA (PAP). Omawiając kuli­
sy uchwały, powziętej przez kamitet 
tymczasowy O.n’Z, w spr.wle przepro­
wadzenia odrębnych wyborów i utwo­
rzenia odrębnego rządu w Korei po­
łudniowej, „Prawda" wskazuje, iż na­
wet koreańska kom s a ONZ ń e  od­
ważyła s:g na zglcszen.e podobnego 
v- niosku. ,

Przewodniczący tej komisji oświad­
czył na posiedzeniu Komitetu lymcza- 
sowego ONZ, iż jedynym zwolenni­
kiem odrębnego rządu dla Korei po­
łudniowej jest Li-Syn Man, znany w 
Korei ze swych sympatii proamery- 
keńskich i jego partia, która reprezen-

niczący Komisji ONZ stwierdz'1 po­
nadto, iż zdaniem większości przeds a- 
wicieli Korei południowej, przeprowa­
dzenie wolnych wyborów w warun­
kach okupacji amerykańskiej jest zu­
pełnie niemożliwe.

Nie bacząc na te wszystkie fakty 
Komitet Tymczasowy ONZ, w którym 
ZSRR i państwa d.mokraeji ludowej 
nie Korą udziału, uchwa il pod pres ą 
USA wniosek amerykański o przepro­
wadzenie odrębnych wyborów w Ko­
el południowej.

Naród koreański — pisze „Prawda' 
--  z oburzeńem przyjął do wiadomo­
ści uchwałę Kom tetu Tymczasowego

tuje wyłącznie obsza rników i wielk ch ONZ, skierowaną przeciwko jedności 
przemysłowców koreańskich. Przewrd- i niepodległości Korei.

Artykuł liii Erenburga 
o tradycjach komuny paryskiej

MOSKWA (PAP). — „Praw da" za­
mieści a artykuł liii Erenburga, po­
święcony 77 rocznicy kom uny pary­
skiej, w którym  czytamy m .in.:

„Komuna zrodzi'a się w dniu, gdy 
władcy III  Republiki postanowili 
odebrać arm aty mieszkańcom P ary ­
ża ,aby oddać je  wrogom F ran c j; 
Komuna wykaza a, kto broni ojczyz­
ny: ludzie wyzysku — czy ludzie p ra ­
cy.

Naród francuski widzi — pisze da­
lej Erenburg — jak  w  rocznicę ko­
muny, władcy Francji porozumiewa­
ją  się z jej najgorszymi wrogami — 
monopolistami am erykańskim ’’, fa- 
langistam : hiszpańskimi, przem yso- 
wcami R uhry i z ocala.ymi zwolen­
nikami Duce. Pseudo — socjaliści i 
de Gaulle, F landi i Jouhaux propo­
nują Amerykanom wykorzystanie 
Francuzów dla zniszczenia Francji. 
Ale Francuzi — to nie ch opcy do po- 
ayłek: niechaj rozpasani Yankesi
wspomną rok 1348, Komunę i bojow­
ników ruchu oporu. F rancji ujarzm ić 
nie można.

... W ielk'e serce bije w piersi pro­
letariusza francuskiego, gorące, szla­
chetne serce Francji i wspominając 
pierwsze jego zwycięstwo, zwycię­
stwo nowej ludzkości, mówimy:

„Mi ość narodu radzieckiego pod­

trzym a Francję w te trudne dla niej 
dni tak jak  podtrzym ywała ją  w dni 
Franc Tireurów  i partyzantów... Na­
ród nasz obroni! (wtedy) cd shańbie- 
nla sztandar Komuny paryskiej.

Obrońcy Moskwy obronili honoru 
narodu francuskiego.

Dla nas Francja — to nie rynek 
zbytu. To nie surowce, to nie bazy 
wojenne. Dla nas Francja — to kraj 
Komuny. I mów.my, że ona zwycię­
ży".

W stulecie  
Legionu Mickiewicza

RZYM (PAP). W Mediolanie odbyła 
się uroczysta akademia z okazjij set­
nej rocznicy powstania Legionu Mic­
kiewicza. W akademii wz.ęli uizia! 
przedstawiciele władz miejscowych, 
działacze Frontu Demokratyczno-Lu- 
dowego i przedstawiciele świata nau­
kowego i artystycznego.

Jak donosi SAP, tow. min. Czesław 
Bobrowski, prezes Centr. Urzędu Pla­
nowania ustąpił ze swego stanowiska 
na własną prośbę.

Tow. min. Bobrowski objąć ma je ­
dną z poważnych placówek zagra­
nicznych.

Dodatkoue kredytg
iouir stjjcgjne

W kołach gospodarczych przewi­
duje się uchwalenie dodatkowych 
kredytów  inwestycyjnych do Pań­
stwowego P lanu Inwestycyjnego 1C43 
roku. W grę wchodzi suma około 
3 miTardów zł. Większość kredy­
tów przeznaczona zostałaby na in­
westycje w ram ach M in’sterstw  Od­
budowy, Przem. i Handlu, Rolni­
ctwa i Oświaty.

PRASA
ZAGRANICZNA

ELTIOT ROOSEVELT KRYTYKU­
JE POLITYKĘ TRUMANA

Na stronie

Świąteczny num er tygodnika

M M KOBIETA M M

ukaże się w  zwiększonej objętości. W numerze: Ewa Szelburg-Za- 
rembina, Gustaw Morcinek, M agdalena Samozwaniec. 

Bogata szata graficzna.

Rótoność
D aw n ie j ,  g d y  się  post kończył, 

rozpacza ły  w ieprze ,  
ale za  to dla ś ledzi

s z ły  tyg o d n ie  lepsze.
To ryba , to  czworonóg  

w ię c  zadziera ł nosa,  
ja k b y  różn icy  s tanów  

dzieliła  je  fosa.
Dziś  przepaści te  zn ik ły ,  

bo n a w e t  cz łek  p ro s ty  
liberalnie spogląda

na w sze lak ie  pos ty .
Ś w ię to  nie św ię to  —  równość:  

nie lepsze, nie gorsze  
św inie , bar any

i ś ledzie  i dorsze...
B E N E D Y K T  H E R T Z

Nome douodij  
zbrodni hopla

W Katowicach wyszły eia jaw dalsze 
ezcz&gćły zbrodniczej działalności 
Heinricha Kopia, premiera Doklej Sak 
sccAi. Kopf — jako główny „treuhaen- 
der" w Chorzowie „zlikwidował'* w 
maju 1940 r. dwóch obywateli ziem- 
chich, a mianowicie: Piotra Kam*ń&kie 
£o i piotra Krzemińskiego, powodując 
ich aresztowanie i osadzenie w obozie 
koncectracyjnym, 6kąd już nie powró­
cili.

$ madkoiuie z zagraulcy 
na procesie Foerslera

Na rozpoczynający się 5 kwietnia 
we Wrzeszczu proces kata Pomorza, 
Foerstera, przyjadą liczni świadkowie 
z zagranicy. M. in. spodziewane jest 
przybycie przedstawicieli b. Ligi Na­
rodów. którzy przed wojną urzędowa, 
li w Wysokim Komisariacie Ligi Na­
rodów, urzędującym w wolnym mie­
ście Gdańsku.

A m ery ka ń sk ie  czasopismo „RE­
A D E R S  SCO PE" zam ieszcza  ar­
tyku ł syna b. prezydenta  S tanów  
Elliota Roosevelta. S tw ierdza  on,  
Że:

„plany prezydenta Roosevelta, 
dotyczące budowy pokaj’u po zakoń­
czeniu wojny, zastały zmienione, a 
następnie porzucone całkiem przez 
takich działaczy, jak Byrnes, Harri- 
man i Leahy, którzy wespół z Tru- 

manem czynią wszystko, aby na 
śwlecie nie zapanował prawdziwy 
pokój."
Elliot Roosevelt  oskarża  rząd  

USA o to, iż nie chce on popraw y  
s tosunków  ze Z w iązk iem  Radziec- 
’k im  i popiera reakcyjne rządy w 
Grecji i Turcji.

FINANSJERA AMERYKAŃSKA 
CHCE INTERWENCJI 

WE WŁCSZECH

Organ finansjery  am erykańsk ie j  
, .BU SIN ESS-YVEEK ‘‘ opublikował  
artykuł,  w k tó rym  n iezw ykle  do­
bitnie wyrażone są poglądy Wall  
Street na obecną sytuację w Eu- 
topie. Pismo twierdzi, że:

„jeśli zbliżające się we Włoszech 
wybory zakończą się klęską zwo­
lenników de Gasperi‘eg?, to nie ule­
ga wąipliwcści, że Grecja, Turcja 
i Wschód Środkowy będą stracone 
dla U3A i inccar-tw zachodnich. 
Wobec tego Stany Zjednoczone, nie 
tracąc czasu, powinny zastosswać 
możliwe środki polhyczne i gospo­
darcze w celu zapewnienia , nale­
żytych wyników wyborów we Wło­
szech."

ODPOWIEDŹ RADZIECKA NA 
HISTERIĘ WOJENNĄ

Pomrót de'et>acii 
rząciou e? % Btrda-eszUu

Polska delegacja rządowa pod prze­
wodnictwem wicepremiera Korzyckie- 
go powróciła dnia 19 bm. w godzinach 
popołudniowych z Budapesztu

C zesk i  dziennik so c ja ld e m o k ra ­
ty c zn y  „ P R A V O  U D U "  publiku­
je  artykuł ,  w k tó rym  oświadcza,
że:

„demobilizacja armii radzieckiej 
jest najlepszą odpowiedzią rządu 
ZSRR na histerię wojenną, podsy­
caną przez reakcję międzynarodo­
wą. W oSÓliczu histerycznej kampa­
nii reakcji międzynarodowej, zmie­
rzającej do tego, by wykorzystać 
resńki faszyzmu dla walki przeciw­
ko ZSRR, decyzja rządu radzieck e- 
go jest świadectwem wzrastającej 
potęgi ZSRR.

Kampauia antyradziecka skłoni 
prawdziwych zwolenników pokoju 
do wzmożenia współpracy ze Zwiąż 
kiem Radzieckim, a'bcw ’em wszy­
stkie narody postępowe rozumieją, 
że ZSRR jest prawdziwym obrońcą 
pokoju."
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C O S P O M S C Z E
Plantatorzy buraka cukrow ego 

przystępuję do współzawodnictwa
Y A T N A D C H O D Z Ą C Y M  sezonie  
■ w w a lk a  ze  s zk o d n ik a m i w  rol- 

nictuAe ro zszerzona  ł jd z ie  i na  
szk o d n ik i leśne. Po ra z p ie rw szy  
u ż y te  będą w  Polsce w  ty m  celu  
now oczesne  m e to d y . M in is te rs tw o  
R o ln ic tw a  w yp o życza  od M in is te r­
s tw a  K o m u n ik a c ji 6 sa m o lo tó w  ty- 
pv- D acota , k tó r e  w  n isk ich  lo tach  
n ie  p rzekra cza ją cych  w yso ko śc i 10 
m . licząc od w ie rzch o łkó w  drzew  
ro zp y la ć  będą, sp ec ja ln e  p rzy g o to ­
w a n y  p rep a ra t a rsen o w y , za b ó jczy  
dla  s z k o d n ik ó w  leśnych . A k c ja  obej 
m ie  obszar oko ło  17 ty s . ha  lasu  
na  te ren ie  w o jew ó d z tw  łódzk ieg o  i 
ś lą sk iego . J a k  uńadom o, w  w y n ik u  
g o sp o d a rk i w o je n n e j o k u p a n ta  n ie  
ty lk o  la sy  n a  te ren a ch  P o lsk i Cen  
tr a ln e j, lecz  i  la sy  na Z iem iach  
O d zyska n ych , pow ażn ie  n iszcze ją  
od p la g i szko d n ikó w . N a le ży  m ieć  
nadzie ję , że  tegoroczna  a k c ja  bę­
d zie  za p o czą tko w a n iem  sto sow an ia  
n ovjoczesnych  m e to d , k tó r e  w  la ­
ta ch  n a s tę p n y c h  u ży te  będą na  iviel 
Jcą ska lę . (k . w .)

#0 TYS. HA UPRAW N A SI3N  
OLEISTYCH

X om ite t E konom iczny R ady M ini­
strów  zatw ierdził p ro je k t um ów  p lan  
tacy jnych  na  zak on trak tow an ie  w  br. 
30 tys. ha  u p raw y  rzepaku . Umowy 
zaw ierano  m iędzy ro ln ikam i, a za­
k ład am i skupu jącym i rzep ak  poza 
d o ić  ko rzystną  ceną p rzew idu ją  dla! 
ro ln ików  prem ie  w postaci pasz i go­
tow ego oleju.

PRZEMYSŁ OLEJARSKI 
W POLSCE

W okresie p rzedw ojennym  w  P o l­
ice  czynnych było 170 zakładów  ole­
ja rsk ich  za tru d n ia jący ch  około 4 tys. 
p racow ników . F ab ry k i te  p roduko­
w ały  olej g łów nie z surow ca k ra jo ­
w ego, k tó ry  stanow ił 80 proc. całego 
ąepotrzebow ania.

W okresie  od 1945 r. do końca 1947 
r. u ruchom iono  7 najw iększych  p ań ­
stw ow ych w y tw órn i tłuszczów  roślin  
nych. Zdolność p rzetw órcza w ym ie­
nionych  zakładów  w ynosi około 90 
ty*. ton  nasion  o leistych.

. SUROWCE DLA PRZEMYSŁU
M inisterstw o  P rzem ysłu  i H and lu  

zezw oliło na im portow anie przez prze 
m ysł e lek tro techn iczny  szellaku  na­
tu ra ln eg o  w  ilości 7 ton. Im p o rt ten 
um ożliw i w ykonanie  p lan u  p ro d u k ­
cy jnego m a teria łów  izolacyjnych. W 
br. pok ry te  zostanie w  całości zapo­
trzebow an ie  kao linu  dla fab ryk i p o r­
celany  technicznej.

O sta tn io  dostarczono F ab ryce  P o r­
celany  T echnicznej około 250 ton  k a ­
olinu.

j  Na ogólnopolskim Zjeździe Cukrow- 
, r.ictwa, który odbędzie się w W arsza­

wie w dniu 23 marca, zapoczątkowa- 
j na zostanie olbrzymia akcja wspólza- 
; wodnictwa w przemyśle cukrow tr- 
i czym, a zwłaszcza współzawodirciwa 
j plantatorów buraka cukrowego. Dz ęki 
I temu współzawodnictwu osiągnięcia 
I ostatniej kampanii cukrowej, która da­

ła 496 tys ton cukru (o 50 tys ton 
więcej, niż w najlepszych latach przed­
wojennych), zostanie znacznie prze- 
ktoczona.

W ysokość premii
W spółzawodnictwo pracy wśród 

plantatorów  buraka będz'e szło dwu­
torowo, premiowane bowiem zostaną 
osiągnięcia indywidualne i zespoło­
we. Kandydatami do nagród będą ci

FAFAW AG PRZESZKOLIŁA  
257 SPAWACZY

P aństw ow a F ab ryka  W agonów we 
W rocław iu od roku  1946 do chw ili 
óbecnej zorganizow ała 8 ku rsów  sp a ­
w ania e lektrycznego, na  k tórych 
przeszkolono ogółem  257 spaw aczy.

PTogram  każdego k u rsu  obejm ow ał 
216 godzin w ykładów  oraz 375 go- 
Cjzin zajęć p rak tycznych . K andydaci 
rek ru to w a li się w  60 proc. z p ra ­
cow ników  PA FA W A G ‘u i w  40 proc. 
spośród p rzes anych  przez U rząd Z a­
tru d n ien ia .

ELEKTRYFIKACJA WSI 
ESTOŃSKICH

W Estonii w  okresie  pow ojennym  
zbudow ano i u ruchom iono  49 e lek ­
trow n i i podstacji w iejskich. Przeszło 
21.000 dom ów  o trzym ało  św la t’o e le k ­
tryczne.

W ro k u  bież. p rzew idziane jes t u - 
ruchom ien ie  12 w iejsk ich  e lek trow ni 
w odnych, i 16 e lek trow n i cieplnych.

W ten sposób tysiące gospodarstw  
chłopskich , 16 sow chozów, w iele 
szkół, szpitali, jak  rów nież p ierw sze 
kołchozy estońsk ie  o trzy m ają  p rąd  
e lek tryczny .

Kurs szkolenia  
marksistowskiego

ŁÓDŹ (teł. wł.) — Odbyło się w 
Łodzi o tw arcie specjalnego kursu 
szkolenia m arksistow sk:ego przy za­
rządzie wojew. TUR-u. Program  obej­
m uje 90 godzin w ykładow ych. S łu­
chaczam i są członkowie obu partii ro . 
botniczych oraz bezpartyjni członko­
wie ywiązków zawodowych (SG)

Towarzyszu!
zap isz  się n a  udzia łow ca

»WIEDZY«
Zapisy przyjm ują 

w szystkie Komitety* PPS.

Zw iększenie  kadr 
aktywu k o b ie c e g o  
wśród pracownic p o c i ł /

W tych  dn iach  odbyła  się w  W ar 
s /aw ie  k ra jo w a  k on ferenc ja  lcobiet- 
ak ty w is tek  Zw. Zaw odow ego P ra ­
cow ników  Poczt i T ele-kom unikacji.

Z grom adzone ak ty w is tk i zw iązko 
w e postanow iły  spotęgow ać i roz­
szerzyć akcję  w spółzaw odnictw a 
pracy. P ostanow iono  rów nież w zm óc 
p racę  u św iadam ia jącą  w śród  kobiet, 
gdyż ty lko  należy te  uśw iadom ienie  
kob ie t o zadan iach  i celach  ru ch u  

zaw odowego, pozw oli pow iększyć ka  
d ry  ak ty w u  kobiecego. ' U chwalono 
także  zacieścić w spó łp racę  z L igą 
K obiet i R obotniczym  T ow arzystw em  
P rzy jac ió ł Dzieci.

K on feren c ję  zakończono odśpie­
w an iem  „C zerw onego S z tan d aru "  i 
„M iędzynarodów ki".

Rzemiosło na Targach 
poznańskich ,

POZNAN. (Tel. wł.). Izba Rzemieśl­
nicza odbudow ała halę wystaw ową 
dla rzem iosła z całej Polski na te re ­
nie M iędzynarodow ych Targów Poz­
nańskich. Jednocześnie Izba Rzem eśl 
n ic ta  w  Poznaniu doprow adza do 
stanu p :erw otnego Dom Rzemieślni­
czy. O dbudowano już skrzydło pół­
nocne i przystąpiono do pokrycia da­
chów W ykończona część budynku 
p rzeziaczona jest na Zakład N auko­
wy Rzemiosła i Przemysłu, w którym 
będą się kształcić nowe kadry rze­
mieślników. W e frontow ej części Do 
mu Rzem;eślniczego. k tórej odbudo­
wę przew idziano w 1948 r. znajdzie 
pomieszczenie sa la  reprezentacyjna 
na 1500 osób. Będzie to jedna z naj­
w iększych sal Poznania (p)

ICO dni Wystawy  
Ziem O dzyskanych

W trzecią  rocznicę pow ro tu  do 
Polski, Z iem ie O dzyskane p rzeży ­
w ać będą sw e w ie lk ie  dni. W lipcu 
bieżącego roku  zostanie o tw a rta  we 
W rocław iu W ystaw a Ziem  O dzyska 
nych, k tó ra  trw ać  będzie 100 dni. 
W ystaw a zobrazu je  *wkład Polski w 
zagospodarow anie tych  ziem , a licz­
ne eksponaty  w ykażą najd o b itn ie j 
ich odw iecznie polski ch a rak te r.

U zupełnieniem  W ystaw y będą li­
czne kongresy  i zjazdy: polityczne 
naukow e I gospodarcze oraz im p re ­
zy ku ltu ra ln o -o św ia to w e.

wszyscy plantatorzy, którzy dostarczą 
minimum o 10 procent więcej bu ra­
ków, niż to zakontraktowali. 200 mi­
lionów złotych podzielonych będzie 
między plantatorów, osiągających naj­
lepsze wyniki.

Pierwszą grupę stanowią ci, którzy 
dostarczą o 30 proc. więcej surowca. 
(7.a każdy metr buraków otrzymają 
premie w kwocie 50. zl). Maksymalna 
premia wynosi tutaj 50 tys. zł. W dru­
giej grupie znajdą się ci, .którzy dostar­
czą od 20 — '30  prcc. więcej burska, 
niż zakontraktowali. Dosianą oni po 
40 złotych premii za 1 q; tu całkowi­
ta premia nie może przew yższać <0 tyś. 
zl. Y/reszcie do trzeciej grupy należą 

|-plantatorzy, którzy dostarczą ponad 
zakontraktowane buraki od 10 — 20 
proc. O trzym ają oni 30 zl premii cd 
1 q za wszystkie buraki. Każdy n a j­
lepszy p lan tator danej cukrowni o trzy­
ma premię w wysokości 100 tys. z!. 
Poza tym ufundowana zostanie n ag ro ­
da dla najlepszego w ęalej Polsce 
plantatora oraz sztandar przechodni 
dla najlepszego zespołu.

Rekordowe wyniki
Akcja współzawodnictwa między 

plantatorami da na pewno znakomite 
wyniki i podniesie wydajność z hek­
tara. Że wydajność ta może być pod­
niesiona, świadczy konkurs uprawy 
buraka cukrowego, w ramach którego 
12 tys. plantatorów  na mikroskop j- 
nych poletkach-laboratoriach osiągnę-

I la plony, dochodzące na eksperymen- 
{ talnych poletkach do 370 q z hektara.
I Niektórzy rekordziści doszli aż do 750 
I proc. Nadwyżka z eksperymentalnych 
| pól przyniosła gospodarce narodowej 

w artość 190 min. zl.

Obecnie istnieje znakomita koniunk­
tura ńa eksportowanie buraka za g ra ­
nicę. Polska jest w tej chwili jedynym 
krajem w Europie, który cukier ek­
sportuje i o polski cu k er ubiegają się 
prawie wszystkie państwa świata. W 
roku ubiegłym wywieźliśmy za grani­
cę cukru za 25 min. dolarów. W roku 
bieżącym eksport nie będzie mniejszej 
wartości.

Szczytowa granica spożycia
Staramy się również o podniesienie 

spożycia wewnętrznego cukru, które 
przed wojną było niezwykle maie i w y­
nosiło od 7 — 9 kg na głowę rocznie. 
W roku ub. każdy mieszkaniec kraju 
konsumował 13 kg., w tym roku spo­
życie to będzie podniesione do 15 kg 
rocznie na głowę i będzie równe spo­
życiu na zachodzie Europy, a w reku 
1956 powinniśmy osiągnąć szczytową 
granicę — 23 kg na głowę. Przed woj- 
r.ą eksportowaliśmy za granicę 90 tys. 
ton cukru rocznie Już w roku ub wy­
eksportowaliśmy 140 tys. ton. P rze­
myśl cukrowy zatrudnia ponad 3 mi­
liony ludzi. Co ósmy mieszkaniec pań ­
stwa bezpośrednio lub pośrednio zw ią­
zany jest z przemysłem cukrownictwa.

ZYCIE PARTII
ZEBRANIA

F u n d u sze  akcji soc ja lne j 
przy C e n tra la c h  P rz e m y sfo w y ch
W szystkie C entralne Zarządy Prze­

mysłowe, zgodnie z  zarządzeniem  m i­
nistra Przem ysłu i Handlu utw orzyły 
hw . Fundusze Akcji Socjalnej. Fun­
dusze m ają zaspokajać m. in. potrze­
by kulturalno ośw iatow e i higie­
niczno - zdrow otne ogółu pracow ni­
ków danej gałęzi przem ysłu w raz z 
rodzinami oraz zasilać spółdzielnie 
pracownicze.

Przedsiębiorstw a, podległe Min. 
Przem ysłu j Handlu są zobowiązane 
obciążać co miesiąc rachunek kosz­
tów w łasnych kw otą, w ynoszącą 7 
proc. od sumy płac, przelew ając *e 
kwoty w całości do C entralnego Z je­
dnoczenia sw ego p-zem ysłu. W ydat­
kow anie tych sum odbyw ać się bę­
dzie w ram ach scalonego budżetu, o-

pracow anego przez każdy C entralny 
Zarząd, wesipół 7 organizacjam i ru­
chu zawodowego, zgodnie z potrze- 
bam poszczególnych zakładów  p ra­
cy. Budżet ten będzie zatw ierdzany 
przez Min Przemysłu i Handlu M i­
nisterstw o może zezwolić również na 
zwiększenie tego funduszu.

W  myśl polecenia Komisji C entral­
nej Zw. Zawodowych. Zarządy Głów­
ne poszczególnych związków, skupia­
jące pracow ników , zatrudnionych w 
przemyśle państwow ym , będą ściśle 
w spółpracow ały z w ydziałami socja l­
nymi poszczególnych cen tralnych za­
rządów. W spółpraca obejm ie usta la ­
nie najw ażniejszych potrzeb soc ja l­
nych zakładów  pracy i celowe zaspo- 
k a :an:e tych potrzeb.

P o c z ą te k  w s p ó łp r a c y  h a n d iu  
państwowego i spółdzielczego

Dwaj SS-mani 
ukryci w kopalni 
„Sośnica"

N a k opa ln i „Sośnica", należącej 
do G liw ickiego Z jednoczenia P rze ­
m ysłu  W ęglowego, a resz tow ano  2 
N iem ców  I jed n ą  N iem kę: H arry
M onza, W ilhelm a K rozofila i Ju lię  
Ju rczy k  p o d e jrzan ą  o u p ra w ia ­
n ie  w śród  górn ików  p ro p ag an d y  pro  
h itle ro w sk ie j i u rządzan ie  ta jn y ch  
zebrań . W czasie b ad ań  lekarsk ich  
okazało  się, że obaj m ężczyźni po­
siadali na  lew ym  ram ien iu  ta tuaż, 
ja k i nosili członkow ie SS.

Zawaliła się 
poczta  dw orcow a  
w Krakowi*

W p ią tek  w  po łudn ie  zaw alił się 
now obujący  się budynek  poczty na 
dw orcu  g łów nym  w K rakow ie. W 
k a ta s tro f ie  s tra c iła  życie 60-letnia 
G rzyw aczow a. Ciężko ra n n e  zostały 
je j w nuczka i córka. P onadto  k ilka  
osób odniosło lżejsze obrażenia . K a ­
ta s tro fa  m ia .a  m iejsce podczas p rze ­
rw y  ob iadow ej, k iedy  robo tn icy  z 
budynku  w yszli. N ie było rów nież 
o fia r w  pasażerach . K a ta s tro fa  w y­
d arzy ła  się o godz. 12, w  dłuższy 
czas po przybyciu  pociągu z Wielicz 
k i i p asażerow ie zdążyli opuścić 
gm ach dw orca. (L).

Związek Rewizyjny Spółdzielni R E 
Społem" i Przedsiębiorstw o Państwo_ 

we „Powszechne Domy Towarowe" u. 
staliły wspólny plan rozbudow y pań ­
stw ow ych i spółdz elczych domów 
tow arow ych w roku bieżącym. W 
myśl tego planu w ciąqu r. 1948 pow ­
stanie 74 spółdzielcze Domy Towaro­
we i 48 państwow ych. Zamieszczone 
w planie spółdzielczym miejscowości 
w ybrane zostały na podstaw ie zgło­
szeń sam ych spółdzielni. Dla dopo- 
możenia spółdzielniom w pracy nad 
organizowaniem  Domów Towarowych 
w „Soołem '’ pow stały specjalne refe­
raty SDT.

W  pierw szej połow ie m arca kom i­
sje, sk ładające  się z przedstaw icieli 
„Społem’1 Związku Rewizyjnego.

przedstaw iciela Oddziału Spożywcze­
go „Społem" i arch itek ta  okręgowgeo 
zw izytow ały wszystkie spółdzielnie, 
pragnące Organizować SDT. Stwierdzo 
no, że w większości w ypadków  is t­
n ieją odpow iednie w arunki i w ystar­
czą stosunkow o niew ielkie inw esty­
c je dla uruchom ienia Domów Towa­
rowych. Komisje cen zebrały zapo­
trzebowaniu spółdzielni na kredyt.

Pow iększenie sieci domów tow aro­
wych przyczyni się niew ątpliw ie do 
podniesienia kultury handlu detalicz­
nego w Polsce. W spólne ustalenie 
sieci przez przedstaw icieli spółdziel­
czości i państw a jest zapoczątkow a­
niem ścisłej w spółpracy między d e ta ­
licznym handlem  państw ow ym  i spół 
dzielczym.

Śnieżna wichura nad Łodzią 
spowodowała liczne szkody

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU LAMP ELEKTRYC7N YOK 
W arszaw*, ul. Karolkowa 32/34

P o s z u k u j e :
Inżynierów  elek tryków , 
inżynierów  m echaników , 
inżynierów  chem ików , 
techn ików  - m echaników , 
i w y kw alifikow aną  nauczycielkę.

W arunki w g umowy.
Zgłoszenia w W ydziale Personalnym  Z jednoczenia, W arszaw a, ulica 

K aro lkow a 32. 2169

ŁÓDŹ (tel. w ł)  — O negdajszej no ­
cy przeszła nad Łodzią i w ojew ódz­
twem łódzkim silna burza śnieżna. 
O lbrzym ie masy śniegu zasypały  dro­
gi i to ry  kolejow e, w skutek tego m ia. 
ły m iejsca pow ażne opóźnienia w ko ­
lejow ej kom unikacji pasażerskiej. Po 
ciągi dalekobieżne przychodziły z ok 
3-godzinnym opóźnieniem. Również 
kom unikacja podmieijska odbyw ała 
się i  dużymi trudnościam i. Na tory 
kolejow e i na szosy wysłano pługi 
śnieżne i ekipy techniczne dla upo­
rządkow ania dróg.

W ichura zerw ała połączenia telefo­
niczne kolejow e między Łodzią i Kut 
nem. co sparaliżow ało funkcjonow a­

nie elektrycznych nastaw nic w kilku 
punktach węzłowych. W  okolicach 
podm iejskich i w sam ej Łodzi do go­
dziny 10 rano tram w aje kursow ały 
bez przyczepek. (SG)

O d b u d o w a  13 wsi 
w pow . myśliborskim

W pow. m yślibo rsk im  SPB  ukoń­
czyło odbudow ę 13 w si, tj. około 120 
zagród. P race  polegały  na  rem oncie 
dachów , w p raw ian iu  drzw i, szkleniu  
okien i s taw ian iu  kuchen ; resztę, 
zgodnie z p rzep isam i w ydanym i 
przez M inisterstwo O dbudow y, m u ­
szą uzupełn iać  sam i gospodarze, ze 
w zględu  n a  szczupłość k redy tów  
państw ow ych , p rzyznanych  na  ten  
cel. R em ont, w ykonany  przez SPB  
był p ierw szą do raźną  pom ocą, na 
k tó rą  w ydatkow ano  116.200.000 zl.

P ie rw szy  e t. p odbudow y wsi na 
Z iem iach O dzyskanych m iał m ie j­
sce na  początku 1947 r. w  p< w. py- 
rz; ' ' i. O d rem o n to ./an o  wówczas 
w ten  sam  sposób 9 w si kosztem  
13.000 000 C haty  s . p rzew ażnie  m u­
row ane  2-. 3- i 4-izbowe. N ap raw io ­
no rów nież b u d ynk i gospodarskie.

Kłopoty Szczecina  
z elektrownię

SZCZECIN (Tel. wł.). Plany, prze­
w idujące odbudow ę portow ei elektro 
wni, podstacji, sieci wysokiego i n is­
k iego  napięcia, uległy zmianie. W 
ziwiązku z aktyw izacją Szczecina po­
stanow iono w ybudow ać elektrow nię 
na przedm ieściu m iasta — Pomorza­
ny. Do czasu uruchom ienia e lek tro ­
wni, co potrw a parę la t ze względu 
na trudności zakupienia sprzętu za 
granicą, Szczecin korzystać będzie z 
prądu gorzow skiego Elektrow nia w 
Gorzowie zostanie połączona z linią 
wysokiego napięcia: Szczecin — S ta­
rogard — Białogród. (roz)

80.000 dzieci  
na koloniach CKOS

W bieżącym  roku  C en tra ln y  K o­
m ite t O pieki Społecznej p rryek tu je  
zorganizow anie kolonii i półkolonii 
d la  około 80 tys. dzieci. B ędą ró w ­
nież u tw orzone p ó łin te rn a ty  na  Zie 
m u.ch O dzyskanych szczególnie w 
okolicach, gdzie je s t dużo dzieci i 
m łodzieży au toch tonów . N ajw iększą 
trudnością  w  rea lizac ji tych  p ro jek - 
tć ' sp raw ia  b ra k  personelu  zaró ­
w no adm in istracy jnego , jak  1 pe- 
c ja ln ie  w ychow aw --ego  o raz  p ielęg­
niarskiego.

m  W ALNE ZEBRANIE KOT,4 P P S  
PRZY MIN. KOMUNIKACJI

W dniu ZZ bm. (poniedziałek) w satii 
konferency jnej M in isterstw a K om unikacji 
odbędzie hię doroczne w atne zebranie 
czionków Kół P P S  p rzy  M inisterstw ie Ko 
m nnikacji, r  jęodz. 1(5,15 w pierw szym  te r ­
m inie, o godz. 15,Si) w drug im  term in ie .

Porządek  dzienny o b rad : Z agajenie i
w ybór prezydiom  zebrania. Odczytanie 
pro tokółu  z poprzedniego W alnego Żebra­
nin w dniu. 23.5 1017 r. Spraw ozdanie z 
działalności Kola. Spraw ozdanie kasowe. 
Odczytanie protokółu  Komisji. R ew izyjnej. 
D yskusja  nad spraw ozdaniem . W ybór Ko 
m isji M atki. W ybory do Zarządu i K o­
m isji R ew izy jnej. W olne wnioski.

9  K O N FEREN CJA  DZIELNICOW A 
NA ŻOLIBORZU

W  dniu  21 bm . (niedziela) o godz. 10 
w sali k ina ..Tęcza” (Suzina 4) nastap i 
uroczyste otw arcie K onferencji D zielnico­
wej. a  następn ie  o godz. 1S w lokalu Dziel 
nicy (K ossaka 10) obrady z następującym  
porządkiem  dzien n y m :

1) O deaytanie pro tokóiu , 2) W ybór ko­
m isji m andatow ej i m atki. 3) Spraw ozda­
nie polityczne, 4) Spraw ozdanie z dzia­
łalności K om ite tu  za rok 1947. 5) S p ra­
wozdanie finansow e. 6) Spraw ozdanie Ko 
m isji R ew izyjnej, 7) W ybór R ady D ziel­
nicowej. 8) W olne w nioski.

U  W ALNE 7 E R R 4N IE  KOTA P P S  
INW ALIDÓW  W OJENNYCH — 
PRAGA CENTR.

W  dniu  21 bm . (n iedziela) o godz. 10.30 
w sa li konferency jnej aziem icy tu - r  
ka 2-4) odbędzie się doroczne w alne ze­
bran ie  koła P P S  Inw alidów  W ojennych. 
P o  w alnym  zebran iu  re fe ra t na  tem at sy ­
tuac ji m iędzynarodow ej w ygłosi tow . Ar- 
gaszyński.

{■KOLO P P S  PRZY R T PD
W  dniu  22 bm. (poniedziałek) o godz. 

15-ej w lokalu  dzielnicy P P S  Żoliborz 
(K ossaka 10) odbędzie się  zebranie m ię­
d zy p arty jn e  z refe ra tem  tow. p o r 'a  P o l­
kow skiego p t. „W ychow anie socjalistycz­
ni".

Po  zebran iu  ty m  odbedzie się w alne ze­
bran ie  członków koła P P S  p rzy  R T PD .

Ęi DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE
W dniu  20 bm . (sobota) o godz. 17 w 

lokalu dzielnicy odbedzie sie zebranie to ­
w arzyszy niezorganizow anyeh w Kolach, 
celem dokonania w yboru  delegatów  na 
konferencje  dzielnicowa.

■  SEKCJA K O B IET — PRAGA 
CENTRALNA

W  dniu  22 bm. (.poniedziałek) o gedz. 
lR-ej w  lokalu  dzielnicy (Szwedzka 2-4)  
odbędzie się zebranie Zarzadu Sekcji Kb- 
b iet z udziałem  przedstaw icie lek  kół Un- 
rev  owych i fabrycznych po dwie z każ­
dego kola. N a porządku dziennym  spt*.. 
w ozdanie z O gólnopolskiego Z jazdu K o­
biet socjallstek .

iff KOŁO P P S  — MIN. BOLN.
I  R E F . ItO LN . f

t o 3  «2lu ?° ,bm ' (*°b o ta> o goór. 1Ł20 tow. Skrzetuski wygloei d la  członków Kb-

ła re fe ra t pt. ..Od K ongresu  Paryskiegw
do K ongresu  W rocław skiego” .

to  EOLO PPS —
STACJA POM P RZECZNYCH

W dniu  20 bm. (sobota) o godz. 13.80 
w lokalu przy  u!. Czerniakow skiej 13* 
odbędzie się zebranie m iędzj-partyjne.

■  KOLO P P S  DZIELNICY 
CZERNIAKÓW

W  dniu  22 bm. (poniedziałek) o godz 
16-e.i w loka 'u  p rzy  ul. S leleckiet 10 od­
będzie się zebranie m iejscow ego kora P P g .

■  WYKAZ WALNYCH ZEBRAŃ 
KÓŁ PPS WARSZAWA — ZACHÓD
K OLEJARZE

Dn. 20.I I I  o g. 15.00 SOK K om itet P P g  
Tow arow a I. d. 20.111 o g. 13.30 Sygna­
łowy. ul. Chm ielna 73. w arsz ta ty . d*!» 
20.111 o godz. 15,00 R. O. I. B iuro, alleA 
A rm atnia C.
Ml ZEBRANIA NA KOŁACH

FABRYCZNYCH 
DZIELNICY GROCHÓW 

N a kołach fab r. Dzieln. Grochów odbędą 
się nost. zebran ia:
20 bm. godz. 13 — E lektrow ozow nia PK P  
i W agonow nia P K P ; godz 12,30 — K ra ­
szewscy — M otolot.

U  LEGIONOWO
W  dniu  21 bm. (niedziela) o rod*. 'Ą 

w Legionow ie (ul. P iłsudsk iego  3) odbę­
dzie się ogólne zebranie członków P M , 
Na porządku dziennym  spraw y o rgan i­
zacyjne i re fe ra t h isto ryczno-po lityc tfw  
tow. Chróściela p t. „R uchy  epołeczno-rtt 
w oluoyjne przed 100 la ty ” .

IB ZĄBKI
W  dniu  31 bm . (niedziela) o godz. *  

w lokalu  szkolnym  w  Ząbkach ńdbędzj* 
się ogólne zebranie członków PPS . Wfe 
porządku dziennym  w ybór nowego “  
du koła.

ZNMS.

■  ZNMS — NADZWYCZAJNE
POSIEDZZKNIE BADY ŚRODO W YM *

W dn iu  25 bm. (czw artek) e godz. : 
w lokalu środow iska (M okotowska 24) 
będzie się nadzw yczajne posiedzenie 
dy Środowiska.

H  ZNMS — TERM IN Y  EGZAMINÓW
E gzam iny na czw artym  kureie  n l ę l w  

niowym  Środow iska odbyw ać etę b ę d i w 
dnłach 16, 18 i 33 m arca w godz, \ l r m  
w lokalu  środow iska. •

SPRAWOZDANIA •v!
■  NOW E W ŁADZE PPS W BOCHNI 1

I  DĄBROW IE T A R N O W SK IEJ
W  Bochni odbyło się w alne zebranie po­

w iatow ej organ izacji P P S , n a  k tń ryn i do- 
konano w yboru  pow iatow ej rad y  P P S . -W 
sk ład  ją j weazli t to w .: preewodnjcZAey 
poeeł Żarek, se k re ta rze  P e te r, N ow ak l 
K uklela, ska rb n ik  Cys.

W D ąbrow ie T arnow skie j n a  pow iato­
wej konferencji P P S  dokonano wybofdl 
pow iatow ego kom ite tu  P P S  w  skład siei 
tto w : przew odniczący Józef Joako . wre*, 
prezes Sługockl 1 H natyk , se k re ta rz  A n­
toni Gwóźdś.

Ogłoszenie przetargowe
Dział Budownictwa „Społem" ogłasza przetarg nieograni­

czony na montaż i rozbudowę centrali automatycznej syste* 
mu Siemens - Halske na 225— 315 numerów w gmachu C en t­
rali „Społem" przy ul. Grażyny 13.

Podkładki przetargowe oraz informacje w Dziale Budow­
nictwa „Społem ” ul. Grażyny 15 w W arszawie.

Przetarg odbędzie się w Dziale Budownictwa w dniu 25, 
III. 1948 r. o godz. 10,30. f

PRZETARG NIEOGRANICZONY
D yrekcja  O kręgow a K olei Państw ow ych  w  L ublin ie  ogłasza prze­

ta rg  n a  dostaw ę 25.000 ton  tłuczn ia  ze ska ł tw ard y ch  1 7.000 to n  ze K laltf 
w ielkopiecow ej loco w agon stacja załadowcza w  okresie od 1 kwietnik  
do 30 w rześn ia  1948 r.

T łuczeń po trzebny  je s t na podsypkę do to ru  i odpow iadać pow inien  
w arunkom  technicznym , podanym  w  Dz. Urz. Min. Kom. n r  9 z 1987 r.

O ferty  należy sk ładać do sk rzynk i o fertow ej w  gm achu  DOKP w  L tv
blin ie  ul. W yszyńskiego 14, do godz. 10 dn ia  1 kw ietn ia  1948 r. w  pod­

w ójnych  i za lakow anych  kopertach  z napisem : „O ferta  do przetargu* m  
dostaw ę tłuczn ia".

O tw arcie  o fe r t n as tąp i w tym sam ym dn iu  o godŁ 11 w  W ydziale 
D rogow ym  pokój 137.

Do o ferty  należy dołączyć k w it na  w płacone w adium  w  w ysokości 
1 proc. zaoferow anej sum y i podać ilość m aksym alną  dostawy w  po­
szczególnych m iesiącach.

D yrekcja  zastrzega sobie p raw o  sw obodnego w yboru o feren tów  i po­
działu  pom iędzy n ich  dostaw y tłuczn ia , ja k  rów nież p raw o  uznania , żie 
p rze ta rg  nie dał pozytyw nego w yniku.

DYREKCJA OKRĘGOWA KOLEI 
W LUBLINIE

FANSTWOWYC*

8248

Przelorg
Z arząd  G łów ny T ow arzystw a B urs i S typendiów  R P  ogłasza prze­

ta rg  n ieograniczony na w ykonanie  robót:

budowlanych, elektrycznych, centralnego ogrzewania, 
wodociągow o-kanalizacyjnych

w dom u przeznaczonym  na b u rsę  przy ul. T arczyńsk ie j 1.
Ślepy kosztorys i in fo rm acje  m ożna o trzym ać w Z arządzie  G łów nym  

T -w a B urs  i S typendiów  — W ydział Inw estycy jny  ul. Sm ulikow skiego 
6/8, 4 p iętro , pokój 510 (Dom Z w iązku N auczycielstw a Polskiego).

O ferty  należy sk ładać  w zalakow anych  k o pertach  w W ydziale Inw e­
stycy jnym  T ow arzystw a do godz. 12 dn ia  5 k w ie tn ia  br.

O tw arcie  o fe rt n as tąp i tegoż dn ia  o godz. 12.30. Do o ferty  należy dod­
łączyć dow ód złożenia w adium  w gotów ce lub  pap ierach  w artościow ych 
uznanych  przez M in isterstw o S k a rb u  na  sum ę 2 proc. od sum y koszto­
rysow ej na  nasze konto  n r 387 B. G. S. W arszaw a.

Z arząd  G łów ny TBS — R P zastrzega sobie praw o:
a) w yłączen ia  z o ferty  pew nej ka tegorii robót;
b) un iew ażn ien ie  p rze ta rg u  bez podania pow odów  i ponoszenia z te ­

go ty tu łu  jak ichko lw iek  odszkodow ań;
c) sw obodnego w yboru  o fe ren ta  bez w zględu na w ynik  prze targu .

2268

CENTRALNY ZAKŁAD TECHNICZNO-BADAWCZY  
MINISTERSTWA PRZEMYSŁU I HANDLU

poszukuje:
1) inż.-m echanika, k o n stru k to ra  zbrojeniow ego.
2) m gr-chem ika, specjalność m ateria ły  w ybuchow e,
3) tech n ik a  budow lanego,
4) 2 laboran tów  o średnich  studiach chem icznych.
W arunki p rzy jęcia  do om ów ienia na m iejscu, tj. W arszaw a-iVvmzki, 

ul D uchnicka 3 (W ydział Personalny). 2245
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N a s z y m  z d a n i e m

Zaskoczenie było zupełne
Z ubolew aniem  n ieste ty  należy  

stw ierdzić, że  nie w iele potrzeba, 
by w  sto ticy w  ruchu ulicznym , ści­
śle j — to kom unikacji, zapanowała  
anarchia. Dowodzi to  niewątpliw ie, 
ja k  m ało istn ieje  jeszcze ogólnej 
dyscyp liny organizacyjnej i jak  
dużo ogólnych braków.

N a jw ym ow nie j św iadczy o tym  
osta tn i fa k t. G w ałtow ny opad śnie­
żn y  (ubiegłej nocy) w prow adził na 
terenie m iasta  poważne zaburzenia  
to ruchu  i zam ieszanie, k tóre  to go­
dzinach rannych dnia wczorajszego  
przybrało rozm iary niem al klęski. 
Spowodował to śnieg, którego zresz 
tą  w arstw a nie przekraczała grubo  
ści k ilku  cen tym etrów . Skóra  cier­
pnie na m yśl, coby to było, gdyby  
tegoroczna zim a była m niej łago­
dna i obfitouKiła w  w iększą  ilość 
tak ich  opadów...

Śn ieg  spadł w  nocy. Rano, kiedy  
m ieszkańcy ruszają  do sw ych zw y­
kłych  zajęć, okazało się, że kom u­
nikacja  tram w ajow a, zw łaszcza na  
głów nym  szlaku, łączącym  Pragę z

W arszawą, je s t sparaliżowana. T y­
siące ludzi spóźniło się do pra­
cy. K ilka  cen tym etrów  śniegu oka­
zało się zaporą nie do pokonania, 
zaporą, k tóra  potrafiła  częściowo  
sparaliżoioaó norm alny ruch ulicz­
ny m iasta , zaporą, z  któ rą  nie u- 
miano sobie przez długie godziny  
dać rady  — i gdyby nie cieple, 
ostre ju ż  prom ienie słońca, boryka- 
noby się zapewne przez ca ły  dzień.

Dowodzi to, ja k  zn ikom e są je sz­
cze nadal możlw jości pogotowia  
technicznego M ZK, ja k  słaba jest 
czujność ZOM-u i że nie istn ieje  
<w  praktyce) praca dozorcuiu do­
m owych. Łącznie zaś brak je st o- 
gólnej, sprężyste j organizacji pra­
cy, k tó ra  w  takich  nagłych potrze­
bach, ja k  wczoraj, po trafiłaby opa­
nować sytuację.

Po trzech latach odbudowy nie 
pow inniśm y być ju ż  narażani na  
podobne niespodzianki — pragnęli­
b yśm y aby vcladze m iejskie  wzięły  
to  troskliw ie pod uwagę.

Cztery podwarszawskie powiaty 
oczekują na mieszkańców stolicy

Elektrownie: warszawska i łódzka 
przystąpiły do w yścigu pracy

Rady Zakładowe Elektrowni w ar­
szawskiej 1 łódzkiej uchwaliły jed ­
nogłośnie na posiedzeniu w dniu 18 
bm. przystąpienie obu Elektrowni do 
współzawodnictwa pracy.

Term in rozpoczęcia współza wodni - 
etwa przewidziany jest na wrzesień 
br. tj. na okres, gdy prace Elektrow ­
ni będą w szczytowym punkcie n a ­
silenia. Koniec „batalii" przypadnie 
prawdopodobnie w marcu 1S49 r. N a­
stąpi wówczas porównanie wyników, 
którego dokona komisja, złożona z 
3-ch przedstawicieli E lektrowni w ar 
szawskiej. trzech łódzkiej, po jednym

i a O T

T . .. I T H  P O L S K I (K a ra s ia  2 ):
S o b o ta  — godz . 18 ..C y d ” .
N ied z ie la . r . godz. 14 ..C y d ” ; godz. 18 

..I> ora  p od  O św ięc im iem ” .
T K A T lt „P L A C Ó W K A " (u). K ró lew sk a  

grodz. 18 15 r.N oce g n ie w u ” .
T E A T B  KLASYCZNY (M oko tow ska  13) 

go d z . 19. , ,R o zd ro że  m iło śc i” .
TKA i'H K O /A IA IT O M I  (M arsz a łkow ska  

8): godz.'-1930 '-..-Król' Włóczęgów” .
TK A T K  PO W SZ E C H N Y  (u i. Z am o jsk ie ­

g o ) :  godz . 15 i 19 „ ż a b u s ia ” .
TK A T K  NOWY - tu t .  P u ła w sk a  39): 

godz . 18.80 . .S łorrtkńw y k a p e lu sz ”
T E A T B  MAŁY. (M arsza łk o w sk o  81): 

godz . 19 ..G łęboko  s ię g a ją  k o rz e n ie ” .
T E A T B  „ M IN IA T U R Y " (M a rsz a łk o w ­

s k a  69 ): godz. 19 ..D om  p rz y  d ro d z e ” .
T E A T B  „C O M blC lłlA ”  (u l. Szw edzka  2 ): 

godz . ljł ..M ąż i ż p ę a ” ,  , ,
TEATBf b Z f l .c i r  W A B Ś rA ttY  (tli. K a 

ro w a ) gocU. 12 „II>r ęEteUttlł* i «wte* 
r z ę ta ” . ‘   **

SALA v m c a  (u l. K o n o p n ick ie j ») 
g o d z . 19 ..D u b y  .sm alone” ,

TK A T K  '..W iU rtiK L K K  W A R S Z A W S K I” 
(Z y g m u n to w sk a  8):- ęodz. 17.15 i 19.15 
re w ia  ..Z jazd  g w iazd  *.

T K A T U  . „ O l  H W K B ”  (K ró lew s k a  13): 
godz. 12 ..G u liw er w k ra in ie  L i l ip u tó w ” 
— p rz e d s ta w ie n ie  z am k n ię te  d la  szkół.

T E A T B  R T P D  „ R A J ”  (Z am o jsk ieg o  20): 
g o d z . 15.30 ..C z te ry  m ile  za  p ie c ” .

P K E M IK B A  „R O Z D R O Ż E  M IŁ O Ś C I"
D ziś. T e a t r  K ia sy c zn # - d a je  p re m ie rę  

z n ak o m ite j s z tu k i J e rz e g o  Z aw ieysk iego . 
. .R o zd ro że  m iło śc i” , k tó ra  po  w ie lk im  
su k ce s ie  w  T e a trz e  S ta ry m  w  K ra k o w ie  
g ra n a  b y ła . -na. s z e re g u  . scen  p o lsk ic h  z 
w ie lk im  p o w odzen iem .

S z tu k a  w y re ż y se ro w a n a  p rz ez  M arię  D u ­
lęb ę . p a s ia d a  n a s tę p u ją c ą  o b s a d ę : K siąd z  
J a n  — Ż abczyńsk i, P io t r  — wierzy Ś li­
w iń sk i. E lż b ie ta  — M. G o rczy ń sk a , M a r­
t a —W o d y ń a k a , W ó jt—A. L o d z iń sk i. P a n i 
J u l i a  — H . W o jc iech o w sk a . M icha ł — E . 
W iśn iew s k i. O p raw ę  d e k o ra c y jn ą  p rz y g o ­
to w a ł F .  M sncew icz .

W  n iedz ielę --dw a p rz e d s ta w ie n ia , o godz. 
15 i 19.

D W A  P R Z E D S T A W IE N IA  T E A T R U  
„ B A J "

T e a t r  R T P D  ..B a j” w  sa li t e a t r u  P o w ­
sze ch n eg o  < Z am ojsk iego  20) w  so b o tę  i n ie ­
dz ie lę  d n ia  20 i 21 m a rc a  o godz. 15.30 
(n ie d z ie la  o g o d z in ie  12-ej) g r a  s z tu k ę  
p o d  ty tu łe m : „ C z te ry  m ile  za p iec”  M a­
rii  K o w n ac k ie j.

P rz ? d s p rz e d a ż  b ile tó w  w k asie  te a tru .

( g-asa& )
, . . .  i  l.A.N V l ( ”  (C h m ie ln a  33): ..S k a rb

T a rz a n a "  Pooc. s e a n s ó w ; 11, 13, 15, 17, 
21 (d la  Zw. Z aw . o 19).

„A K T U A L N O Ś C I”  i »  k in ie  S y re n a )  
ty lk o  1 -se an s  o go d z . 13 (w  ś w ię ta  i n ie ­
d z ie le  godz. 11). P ro g ra m  n r  7.

W s tę p  — 35 zt.
„A K T P A L N O Ś C I”  (w k in ie  S ty lo w y ) :

ty lk o  je d e n  se a n s  o g . 11. N ow y p ro g ram  
a k tu a ln o śc i n r  18.

„ rA L L A D I P M ”  (Z ło ta  7 '9 ) :  „W ieczn a  
E w a " . Pocz. s ea n s . 11, 13, J5. 17. 19 21.

„ P O L O N IA ”  (M a rsz a łk o w sk a  56):D ziew  
czę z P ó łn o c y ” . P ocz . s ean só w  godz . 11. 
13, 15. 17 (d la  Zw Z aw .) , 19. 21.

„S Y R E N A ”  ( In ż y n ie rs k a  2 ): D w aj p a ­
n o w ie  F ” . Pocz. 15. 17, 19. 21.

„S T Y L O W Y ”  (M arsz a łk o w sk a  112): 
„ T rz e c h  p an ó w  L u d w ik ó w ” . P ocz . s e a n ­
sów  godz. 13. 15. 17. 19 (d la  Zw. Zaw .) 
21 .

„T Ę C Z A ” (S u zin a  4 ): „M y szy  i lu d z ie” . 
P ocz . senaaów  godz. 13. 15. 17 (d la  Zw. 
Zaw . o 19).

przedstawicielu z Okręgowych Zjed­
noczeń Energetycznych oraz super- 
a rb itra  z Centralnego Zarządu E ner­
getycznego. Wyniki osiągnięć będą 
punktowane.

Uzgodniono, że obie Elektrownie 
podejmą współzawodnictwo w dzia­
łach, które pokrywają się ze sobą, 
a więc: w yładunek węgla, bczpieczeń 
stwo pracy, inkaso, kontrola insta­
lacji Itp. P lan współzawodnictwa jest 
w przygotowaniu 1 po uzgodnieniu go 
z E lektrow nią łódzką zostanie podany 
do publicznej wiadomości.

Hasło współzawodnictwa zatacza 
coraz szersze kręgi i obejm uje cią­
gle nowe dziedziny naszej gospo- 

; darski narodowej, przynosząc je j po 
ważne korzyści. (z-k)

'Dziś u: „Romie*4 
zebranie nauczycieli

20 bm. o godz. 10 odbędzie się 
w sali „R om a” w alne zebranie n a ­
uczycieli stołecznych. Zebranie do­
kona . w yboru nowych , w ładz za rzą­
du stołecznego Z NP o raz w yboru 
delegatów  na zjazd okręgow y i k ra  
jow y ZNP.

Przem ów ienia pow italne w ygło­
szą działacze stołeczni p artii poli­
tycznych. R efe ra t o roli i zadaniach 
ZNP w ygłosi wicemin. K ultury  i 
Sztuki tow . Sokorski.

Stolicy odbyły się już wybory 
zarządu  10 og śk ZNP. Wybory 
u jaw niły p rzygn ia ta jącą  przewagę 
stronnictw  bloku dem okratycznego. 
W zarządach ognisk znaczną w ięk­
szość uzyskali przedstaw iciele partii 
robotniczych PPS i PPR.

Akadem ia ku czci 
gen. Ś iuierczem skiego

22 bm. o godz. 17ej w  lokalu 
Dzielnicy PPR  Śródm ieście przy ul. 
M okotow ska 48 odbędzie się A ka­
dem ia w  pierw szą rocznicę śm ierci 
G enerała Świerczewskiego.

K om itet PPS Dzielnicy Śródm ie­
ście wzywa przedstaw icieli Kół i 
sym patyków  do wzięcia udziału w 
akadem ii organizow anej przez TPZ.

Zasady przekiuateroujania 
zostały już ustalone
P ROJEKT rozciągnięcia przepisów  o publicznej gospo­

darce lokalami na miejscowości podwarszawskie 
położone w powiatach warszawskim, grójeckim, błońskim 
i radży mińskim, został ostatecznie uzgdoniony wczoraj na 
specjalnej konferencji w Prezydium  Rady Ministrów. 
W  wyniku konferencji Biuro Prawne Prezydium Rbdy 
M inistrów przedłoży odpowiednie wnioski Radzie Mini­
strów ,k tóra w najbliższych dniach specjalnym rozporzą­
dzeniem nada im moc obowiązującą. Z miejscowości pod­
warszawskich, leżących na teren ie czterech wymienio­
nych powiatów tylko Otwock został wyłączony spod za­
sięgu działania przepisów o publicznej gospodarce loka­
lami.
Procedura przekwaterowania osób 

i  Warszawy do miejscowości obję­
tych dekretem została jak najbar­
dziej uproszczona i przedstawia się 
następująco: Zarząd Miejski W ar­
szawy będzie zgłaszał kandydatów do 
Wojewódzkiej Warszawskiej Rady 
Narodowej. 1 ta za pośrednictwem 
władz kwaterunkowych wojewódz­
twa przydzielać będzie kandydatom 
lokale Wszelkie spory rozstrzygać 
będą odpowiednie komisje gminne 
lub miejskie, przy czym stronami bę­
dą: dotychczasowy użytkownik lo­

kalu 1 dokwaterowany. Celem lepsze 
go orientowania się władz miejskich 
stolicy w przebiegu akcji przekwate­
rowania zostanie założona specjalna 
kartoteka przesiedlonych.

Otwock leczniczą 
miejscowością 

Wyłączenie Otwocka spod przepi­
sów o publicznej gospodarce lokala­
mi miało na względzie utrzymanie Je 
go charakteru, Jako miejscowości kli­
matycznej i leczniczej. Jest to zresztą

jedyna miejscowość w bezpośrednim 
sąsiedztwie Warszawy, mająca odpo­
wiednie warunki 1 możliwości lecze­
nia płucno-chorych, których ze wzglę 
du na zaraźliwość choroby należy 
bzewzgiędnie izolować.

Wszystkie inne letniska, jak Kon­
stancin, Milanówek, Podkowa Leśna 
mają całkiem Inne oblicze 1 były do­
tychczas nastawione wyłącznie na 
przyjmowanie Ł zw. zamożnych let­
ników. Klasa pracująca korzystała z 
nich latem w minimalnymi stopniu z 
racj! wysokich cen craz masowego 
po wojnie zorganizowania wczasów 
na terenie całego kraju.

Indywidualne korzyści gmin
Niezależnie od dużych korzyści roz 

szerzenia przepisów o publicznej go­
spodarce lokalami dla przeludnionej 
stolicy, także władze gminne posz­

czególnych miejscowości czterech 
wymienionych powiatów będą mogły 
skorzystać z dobrodziejstwa dekretu i 
uzyskają nareszcie podstawy prawne 
do uporządkowania własnych lokal­
nych warunków mieszkaniowych. Ró­
żnice zaś były tutaj jaskrawe 1 gę­
stość zaludnienia rozmaita. Do tej 
pory np. niektórzy urzędnicy w 
Pruszkowie z braku mieszkań sypiali 
w biurach na stołach! Świat pracy 
tłoczył się podobnie, jak w Warsza­
wie, w ciasnych 1 nieodpowiednich 
pomieszczeniach, podczas gdy o bek 
istniały obliczone na zysk wielopoko 
Jowe komfortowo urządzone wille, 
wykorzystywane tylko w okresie let­
nim.

Mamy nadzieję, że dysproporcje 
te po rozszerzeniu dekretu o publicz­
nej gospodarce lokalami' na okręg 
podstołeczny, co nastąpi w najbliż­
szych dniach, zostaną usunięte. (Rs)

Przykład godny naśladowania
Dr. Kubiak opiekunem  m ieszkańców  Powiśla

Lekarz szpitala Ubezpieczalni Spo­
łecznej przy ul. Solec dr. Józef Ku- 

j b!ak ma dużo pracy, niemniej niż in-. 
I n: lekarze. Człowiek ten jednak róż-

W szyscy inwestorzy muszą się poddać 
zaleceniom  Ministerstira Odbudomy

Pieniądze i m ateriały są 
konieczna jest dyscyplina pracy

200 milionów sziuk cegły, 100 tys. ton cementu, 30 tys. ton żela­
za, 3 tys. ton blachy cynkowej. 1500 ton różnego kalibru rur — trze­
ba przygotować m. in. dla Warszawy na nadchodzący sezon budowla­
ny. Jest to ilościowo o ok. 60 procent więcej niż w 1947 r. 20 miliar­
dów zł. pochłonie w r. 1948 wykonanie inwestycyj budowlanych. Z tej 
sum y. 3 miliardy zł. przeznacza się na budownictwo mieszkaniowe. Do 
tej chwili WDO otrzymała już 407 zleceń na ogólną sumę 2 miliar­
dów zł. Do największych budynków, które pod okiem WDO powstaną, 
zaliczyć należy: komnleks gmachów Min. Skarbu przy ul. Nowy 
Świat, szkołę przy ul. KRN (Twardej), budynek Związku Skarbow- 
ców przy ul. Mazowieckiej, ginach Głównego Urzędu Kontroli Prasy 
(ul. Bracka); oraz 6 nowych Domów Towarowych.
Jak olbrzymich wysiłków będzie

wymagało dostarczenie odbudowują­
cej się stolicy potrzebnych jej mate­
riałów budowlanych obrazuje ..najle­
piej, żc do przewiezienia tej ilcKĆT ńa 
leżałoby podstawić około 35- tys. pię- 
tnastotoeowych '-wagonów towaro­
wych.

Standarły wyposażeniowe
To niespotykana dotąd w skali o- 

gólno polsk'ej, zapotrzebowanie je­
dnego miasta przy jednoczesnym pro

wadzeniu wielkich robót budowla­
nych także w innych rejonach pań­
stwa, jest oczywiście powodem pew­
nych kłopotów: materiałowych. » « » 

Brakującą więc ilość cegły zwy­
kłej- zastąpi s ię  produkowaną na miej­
scu cegią gruzobstonową. Budownic­
two szkieletowo - stalowe zostanie za 
stąpicne żelazo-betcnem, a zamiast 
belek stalowych w stropach zostaną 
użyte stropy żelazo-betonowe lub gru 
zo-betonowe. Centralne ogrzewania 
będą instalowane tylko w biurach u-

Ciekaujy pokaz sztuki starożytnej 
dia m łodzieży szkół warszawskich

U roczystości obchodu  
setne) rocznicy  
„W iosny Ludów**

Organizacje dzielnicowe na Moko­
towie TUR, PPS, PPR, SL, OM TUR, 
ZWM wespół z Klubem Pracowników 
Spółdzielczych, organizują 21 bm. w 
niedzielę, o godz. 18, w dużej sali 
„Społem” przy ul. Różanej, obchód 
setnej rocznicy „Wiosny Ludów". Na 
program złożą się: odczyt prof. Uni­
wersytetu Warszawskiego, S. Kienie­
wicza, pt. „Rewolucje społeczne 1848 
roku“, orkiestra, śpiew chóralny i wy­
stępy zespołów żywego słowa.

Bezpłatne karty wstępu zostaną roz­
prowadzone w drodze organizacyjnej. 
Osobom niezorganizowanym karty 
wstępu, również bezpłatne, wydaje se­
kretariat TUR, przy ul. Narbutta 14, 
codziennie od godz. 17 do 19. Pozo­
stałe karty wstępu otrzymać będzie 
można przy wejściu na salę.

( M M )
N IE D Z IE L A , 21 M ARCA 
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W . L a n d o w s k ie j ;  20.00 Dz. w iecz .; 21,00 
„ J u g o s ła w ia  p rz e m a w ia  do  P o ls k i” : 21.30 
„ W  w io sen n y m  n a s t r o ju ” : 22.00 M uzyka  
ta n . P R :  22.45 W iad . s p o r t .  23.00 M uzyka  
tan eczn a .
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m u zy czn a” .

D odatkowe  
w agony sypialne  
w okresie  świątecznym

W związku ze wzmożeniem ruchu 
świątecznego „Orbis” powiększa skła­
dy wagonów sypialnych:

W pociągu pośpiesznym Warsza­
wa — Zakopane w dniach 24, 25, 26, 
27, 29 i 30 lim., odchodzącym z War­
szawy Gt. o godz. 19.10 oraz w po­
ciągu osobowym Warszawa — Kra­
ków w dniach 25. 26, 27, 29 i 30 bm., 
odchodzącym z Warszawy G1 o godz. 
20.05.

W drodze powrotnej dodatkowe wa­
gony sypialne będą kursowały przy 
pociągu pośp., odchodzącym z Zako­
panego do Warszawy o godz. 21 12 w 
dniach 26, 27, 29 i 30 bm oraz w po­
ciągu, odchodzącym z Krakowa do 
Warszawy o godz. 19.30.

Muzeum Narodowe w ramach 
swej akcji oświatowej 1 populary­
zatorskiej zorganizowało ostatnio 
pokaz sztuki starożytnej dla mło­
dzieży szkolnej. Pokaz ten jako wy 
stawa objazdowa odwiedzi gimna­
zja na terenie Warszawy i Pragi. 
Akcja została rozpoczęta otwai'- 
ciem wystawy dnia 1-4 bm. w gma­
chu gimnazjum im. Rejtana — Ra­
kowiecka 23, gdzie wystawa pozo­
stanie do dnia 23 bm. Po okresie 
świątecznym pokaz przejedzie na 
prawy brzeg Wisły, aby odwiedzić 
gimnazja praskie.

Celem wystawy jest poznanie 
młodzieży z najbardziej zasadniczy 
mi zagadnieniami z zakresu kultu­
ry egipskiej, greckiej i rzymskiej. 
Na pokaz złożyły się plansze foto­
graficzne, kilka odlewów brązo­
wych oraz przedmioty z zakresu 
przemysłu artystycznego. Te osta­
tnie jako materiał oryginalny są 
najcenniejszym zespołem ekspona­

tów wystawy sztuki starożytnej.
Wśród nich zwracają uwagę egip 

skie figurki t. zw. „Uszebti", będą­
ce wyobrażeniem mumii robotni­
ków. „Uszebti" wkłądane do gro­
bów służyć miały zmarłemu w je­
go życiu pozagrobowym. Również 
do wyposażenia grobowego należa­
ły naczynia z gliny i alabastru. 
Warto przy tym nadmienić, że 
wszystkie zabytki sztuki egipskiej 
na wystawie są rezultatem kam­
panii wykopaliskowej Uniwersyte­
tu Warszawskiego, która w latach 
1937 — 1939 prowadziła swe prace 
w Edfu (Górny Egipt) i przynio­
sła bogaty plon nauce polskiej.

Kilka cennych figurek z terrako 
ty reprezentuje na wystawie boga­
ty i piękny zbiór Muzeum Narodo­
wego w Warszawie. Zbiór ten, po 
otwarciu stałych zbiorów sztuki 
starożytnej Muzeum Narodowego 
będziemy mogli wkrótce obejrzeć 
w całości.

rzędów. Obowiązywać będą w dal­
szym ciągu standartu wyposażeniowe, 
a więc zakaz stosowania boazerii, ka­
fli, malowań olejnych itp.

Ze względów estetycznych został 
uchylony przez włr.dze budowlane za­
kaz zewnętrznego tynkowania budyn­
ków. Koszty otynkowania nła mogą 
jednak przekraczać 3 procent sumy 
inwestycyjnej.

Silni i mali
Przy tym olbrzymim nasileniu prac 

budowlanych w jednym ośrodku ko­
nieczne jest podporządkowanie się 
wszystkich bez wyjątku inwestorów 
zaleceniom Min. Odbudowy w zakre 
sie użycia materiałów oraz terminu 
we dostarczenie artykułów budowla­
nych przez fabryki. Tylko w ten spu 

»sób zapobiegnie się koniunkturalnym 
zwyżkom’ cen materiałów. Niedopu­
szczalne też są próby robienia prze/, 
kogokolwiek zapasów, np w stall.

Stały, równomierny dopływ kredy­
tów przez uruchamianie ich we wła­
ściwe; porze powinien również regu­
lować skutecznie tempo prac t wyso­
kość płac. Pewne kłopoty może wy­
wołać brak fachowców rzemieślni­
ków, choć szereg kursów wyszkole­
niowych, jakie odbyły się zimą wy­
pełniło częściowo te luki. Wraz z ro­
botnikami niewykwalifikowanymi zu- 
stanie zatrudniony przy odbudowie 
Warszawy 4 tysiące młodzieży z ba­
talionów „Służba Polsce". (Rem)

Karty utymienne mogą otrzgmgirać 
tylko zam eldow ani na pobgjt sJałjj

W związku z powstającymi nie­
raz wątpliwościami, Ministerstwo 
Aprowizacji wyjaśnia, że karty wy 
mieinne, na podstawie których wy­
daje się normalne karty zao*patrze- 
nła mogą być wydawane jedynie 
osobom zameldowanym w danej 
miejscowości na pobyt stały. Za­
rządzenie to ma na celu usunięcie 
nadużyć w postaci podwójnego po 
bierania przez poszczególne osoby 
kart żywnościowych.

Jedynie repatriantom w okresie, 
w którym przysługuje im prawo 
do pobierania kart zaopatrzenia, 
oraz uczniom szkół wszelkiego ty­
pu w związku z nauką przebywa­
jącym stale poza miejscem stałego 
zamieszkania, upoważnionym do 
zaopatrzenia kartkowego, mogą 
być wydawane nawet w wypadku 
zameldowania na pobyt czasowy.

W tych okręgach, w których do­
tychczas wydawano kartki wymień 
ne osobom zameldowanym na po­
byt czasowy, mogą być one wyda­
ne ostatnio na maj br. Jedynie w

wyjątkowych wypadkach starostwa 
oraz zarządy miejskie miast wy­
dzielonych będą mogły wydać tej 
kategorii osób kartki na czerwiec.

Ponadto Ministerstwo przypomi­
na, że bezwzględnie nie wolno wy­
dawać kart wymiennych osobom 
zameldowanym na pobyt czasowy 
w hotelach, pensjonatach, domach 
wypoczynkowych itp.

W związku z tym należy zwra­
cać uwagę na konieczność zała­
twiania formalności meldunkowych 
przez osoby korzystające z kart za­
opatrzenia w ich własnym intere­
sie i zameldowania s.ię na pobyt 
stały w miejscu ich faktycznego 
zamieszkania.

i

ni się bardzo od wielu j  nich. Głów* 
ną jego troską nie jest zdobycie jak 
największych dochodów, lecz przede 
wszystkim i wyłącznie niesienie po­
mocy potrzebującym.

Na terenie dzielnicy PPS — Po­
wiśle mieszka dużo ludzi biednych, 
przeważnie robotników, wśród któ­
rych szerzą się najrozmaitsze choro­
by. Ludzie ci nie posiadają dostatecz­
nych środków na prywatne leczenie, 
a często nie są ubezpieczeni. Dr. Ku­
biak doskonale rozumie ich położenie 
i zupełnie bezinteresownie leczy ro­
botników j ich rodziny, nie odmawia­
jąc nigdy i nikomu swojej, pomocy.

Obywatelske stanowisko dr. Kubia­
ka zasługuje w pełni nie tylko na u- 
znanie, lecz przede wszystkim daje 
piękny przykład godny naśladowania 
przez innych lekarzy stolicy, (z-k)

Komunikat Zarządu GL 
Ligi Kobiet

Zarząd Główny Lig; Kobiet podaje 
niniejsz.yrn do wiadomości zaintere­
sowanym Ministerstwom, Urzędom i 
Instytucjom, że ‘ uchwałą Krajowej 
Konferencji zmieniono nazwę „Społe­
czno - Obywatelska Liga Kobiet” na 
„LIGA KOBIET".

ą*:v
Ofiary

-Jf- Pracownicy firmy .JCajota” — 
zł. 4.090 na RTPD. zamiast kwiatów 
w dniu imienin pracodawcy ob. Józe­
fa Korca.

-)(- Dr. Helena Kruszewska — zł- 
500 na RTPD. zamiast kwiatów w 
dniu imienin Józefa Odrobiny.

Wydział I Cywilny Sądu Okręgo­
wego w Warszawie ogłasza że wpły­
nął do tegoż Sądu pozew Knopińskiej 
Wandy przeciwko Knopińskiemu
Włodzimierzowi o rozwód oraz że dla 
nieznanego z miejsca pobytu Włodzi­
mierza Knopińskiego został wyzna­
czony. kurator w osobie adwokata Jó­
zefa Czaji zam. w Brwinowie, ul. 
Słowackiego 9.

Nr aktu I. CJ. 68'48.
St. Sekretarz

J. Włostowska
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Sir 6
R O B O T N I K Nr. 71

Spraw a prostvtucri ( I I )
* -

O zakaz uprawiania nierządu
W poprzednim artykule („Robot 

nik" nr 77), starałem  się omówić 
obęcny stan zagadnienia prostytucji 
w Polsce. Zanotowałem brak prak 
tycznego i prawnego rozwiązania te­
go problem u w myśl zasad demo­
kracji, mimo istnienia sprzyjających 
ku tem u warunków. Cóż należy 
uczynić, ażeby zagadnienie to „roz­
ładować"?

Sądzę, że ideałem byłoby tu  zde­
legalizowanie prostytucji, tj. zakaz 
upraw iania nierządu. Aby jednak 
taki zakaz wydać, trzeba oczywiście 
stworzyć w arunki do jego realizacji. 
W ydaje mi się, że tych w arunków 
mimo wszystko d z i s i a j  w Polsce 
jeszcze nie ma. Praw dą jest, że li­
kwidacja bezrobocia w zasadzie usu­
nęła jedną z najważniejszych prze­
szkód w walce z prostytucją. Jed ­
nakże istnieją jeszcze dziś przyczy­
ny obiektywne, które powodują, że 
zakaz prostytucji byłby przedwcze­
sny- K aranie kobiet, które w arunki 
zmusiły do upraw iania nierządu, nie 
byłoby słuszne.

Badanie psów

i \ ' u  p i s a ł  J e r z y  n a w i e ź
proces ich zani

4 przyczyny
'Przyczyny są następujące: 1) ogól­

ne zubożenie społeczeństwa w wyni­
ku  wojny r  okupacji, 2) brak  wy­
kształcenia zawodowego u znacznej 
ilości kobiet, zwłaszcza pochodzenia 
wiejskiego, 3) niedostateczna opieka 
nad samotną kobietą i m atką i 
4) brak  odpowiednich w arunków dla 
rehabilitacji kobiet, pragnących w ró­
cić do normalnego życia.

Wszystkie cztery, wymienione w y­
żej przyczyny, nie są z a s a d n i ­
c z y m i  przeszkodami dia zdelega­
lizowania nierządu. Są to przyczyny, 
które w , nąszych w arunkach mogą

dziś obserwujemy 
kartia.

A więc — spraw a pierwsza, zubo­
żenie społeczeństwa. Nie ulega w ąt­
pliwości, że w skutek realizacji na­
szych planów gospodarczych wzrasta 
dochód społeczny, a tym  samym po­
praw iają się w arunki życiowe mas 
pracujących. Mamy wszelkie dane 
na to, aby twierdzić, że realizacja 
naszego trzyletniego „planu sytości" 
stworzy dla każdego pracującego 
warunki, zabezpieczające minimum 
egzystencji. Tym samym odpadnie 
ta obiektywna przyczyna, będąca na­
stępstwem  lat wojennych, która u- 
sprawiedliw ia nierząd z pobudek nę­
dzy.

Sprawa druga: brak zawodowego
wykształcenia części kobiet. W fa ­
mach powszechnego dokształcania 
zawodowego następuje obecnie rów ­
nież nabywanie kw alifikacji zawo­
dowych przez kobiety, a co za tym 
idzie, zniesienie ich zależności eko­
nomicznej od mężczyzn. W kierun­
ku tym  konieczna jest jednak jesz­
cze dalsza akcja . poprzez organiza­
cje kobiece, związki zawodowe, k tó­
re przez ’ tworzenie kursów  facho­
wych mogą przyczynić się do pod­
wyższenia kw alifikacji już" p racu ją­
cych kobiet i uzyskania kw alifikacji 
przez dotychczas nie pracujące, 
zwłaszcza młode kobiety. W ram ach 
„Służby Polsce" jest również miejsce 
dla aktywizacji zawodowej dziew­
cząt.

Spraw a trzecia: niedostateczna o- 
pieka nad samotną kobietą i matką. 
W zbyt małym stopniu zwróciła 
uwagę na ten  moment Liga Kobiet, 
organizacja przede wszystkim pre-

kobietą. Być może, że trudności fi­
nansowe nie pozwoliły Lidze Kobiet 
n,a roztoczenie szerokiej opieki nad 
samotnymi kobietami, nad wiejskimi 
dziewczętami przybywającym i do 
miasta. Pieniądze na ten cel muszą 
się jednak znaleźć. Rozszerzenie sie­
ci żłobków, ogródków dziecięcych i 
przedszkoli — oczywiście bezpłat­
nych, w  ram ach opieki nad m atką — 
przyniesie w rezultacie zniknięcie 
bolesnego, na szczęście sporadyczne­
go zjawiska, matki, wychodzącej 
wieczorem po pracy na ulicę, ażeby 
zarobić aa lepsze wyżywienie dziec­
ka.

Sieć zakładów

być usunięte w  szybkim czasie i już dystynowana do zajęcia się samotną

\
O bile ty  m iesięczne na  PKP

Jestem  słuchaczem państwowych 
kursów  przygotowawczych na w stę­
pny rok studiów akadem ickich w 
W arszawie, a mieszkam w Rem ber­
towie. Do W arszawy dojeżdżam po­
ciągami PKP, korzystając z biletu 
miesięcznego, do nabycia którego 
upraw niało mię specjalne zaświad­
czenia zarządu gminy i zak 'adu nau­
kowego, które trzeba poświadczyć w 
kasie biletowej.

Z takiego biletu korzystałem  od 
m aja 1947 r. do stycznia 1948 r.; w 
sty zniu zakomunikowano mi, iż 
kursom  przygotowawczym, do stu ­
diów akadem ickich nie przysługuje 
prawo nabywania miesięcznych bi­
letów szkolnych. W połowie lutego 
nadeszło pod moim adresem zawia­
domienie z dyrekcji okręgowej PK P

wzywające do uiszczenia 3.100 zł za 
bezprawne korzystanie z biletu w 
miesiącu m aju 1947 r„ motywując: 
j,Zakład naukowy, który poświad­
czył zaświadczenie jest do tego nie­
uprawniony". W kilka dni później 
przyszło ponowne wezwanie za mie 
siąc następny na taką samą sumę 
3.100 zł.

Czy kasa biletowa przez siedem 
miesięcy (podczas których korzysta­
łem’ z biletu) nie wiedziała, iż k u r­
som bilety nie przysługują?

Dlaczego zakład naukowy, nie bę 
dąc do tego uprawniony, stemplował 
zaświadczenia?

Czy słuszne jest obciążania ucz­
niów, przyszłych słuchaczy uniw er­
sytetu takim i kosztami?

Wreszcie — spraw a czwarta, sp ra­
wa rehabilitacji byłych prostytutek. 
W poprzednim artykule nakreśliłem  
obraz niektórych zakładów zakon­
nych dla kobiet, które upraw iały 
nierząd. Rzecz jasna, że takie zakła­
dy nie rozwiązują kwestii. Przykład 
pierwszego świeckiego zakładu w 
Henrykowie wskazuje, którędy pro­
wadzi droga. Należy stworzyć w ca­
łym kraju , specjalnie uwzględniając 
tereny Wielkich skupisk miejskich i 
portowych, sieć zakładów, które po­
zwoliłyby tym kobietom wrócić na 
norm alną drogę życia. Kobietom tyrru 
należy dać możność wyuczenia się 
zawodu i dać już w  zakładzie p ła t­
ną pracę w tym zawodzie, ażeby 
czuły się społecznie pożyteczne. Po 
wyjściu z zakładu, kobieta taka w in­
na mieć możność włączenia się w 
norm alny tojc życia, a przede wszyst­
kim uzyskania pracy w nowym za­
wodzie. Jasne, że w żadnych doku­
mentach nie może pozostać jakikol­
wiek ślad jej przeszłości, ponieważ 
pokutujące jeszcze w części naszego 
społeczeństwa przesądy w rezultacie 
sprowadziłyby ją  z powrotem na 
daw ną drogę. Stworzenie sieci za­
kładów wychowawczych dla nielet­
nich, a Zarobkowo-opiekuńczych dla 
dorosłych kobiet, opartych o wyżej 

I wymienione założenia, przyniesie 
‘ rozwiązanie tej kwestii.

Po realizacji tych czterech podsta­
wowych warunków, nie byłoby żad­
nych przeszkód dla realizacji zaka­
zu upraw iania prostytucji. Taki za­
kaz w inien obejmować: 1) p rosty tu t­
ki, 2) sutenerów i 3) partnerów  pro­
stytutek (tj. mężczyzn, korzystają­
cych za opłatą z ich usług). Objęcie 
wszystkich trzech kategorii zakazem 
gwarantowałoby jego realizację. Spe 
cjalnie wysokie kary powinny być

G. R.

N iem ow lęta odstępują, 
śledzie rodzicom

W związku z listem  czytelnika 
ob. A. T. zam ieszkałego w Weg o 
rzowie w woj. O lsztyńskim , przy 
ul. Mickiewicza 1, zamieszczonym 
w  num erze 65 „R obotnika" dnia 2 
m arca  br. pt. „Śledzie dla niemo­
w ląt" — W ydział Prasow y M inister 
stw a A prow izacji w yjaśnia, że na 
Zaopatrzenie norm  m ięsnych, wyda 
w anych n a  k a r ty  rodzinne i dzie­
cinne „IR “ i „IRD " w ydaw ane są 
rów nież n a  te ren ie  k ra ju  artyku ły

zastępcze,
itp.

ja k  śledzie, konserw y

Oczywistą je s t rzeczą, że niem o­
w lęta nie m ogą spożywać śledzi, 
względnie konserw  czy rąb an k i i 
d latego przydziały tych artykułów  
na dziecinne k a r ty  zaopatrzen ia na 
leży rozum ieć jako  pomoc m ateria l 
ną, udzielaną przez M inisterstw o 
Aprowizacji rodzinom, obarczonym  

'dziećmi.

ustanowione za upraw ianie sutener- 
stwa.

Dalszym postulatem  jest zniesie­
nie przymusowej reglam entacji poli- 
cyjno-lekarskiej prostytutek. Pod­
kreśliłem  w  poprzednim artykule, że 
efekt tej reglam entacji jest żaden, 
ponieważ nie zmniejsza ona prawie 
wcale możliwości rozszerzania cho­
rób wenerycznych, a z drugiej stro­
ny obejmuje tylko znikomą część 
zawodowo uprawiających nierząd. 
Należałoby zmienić nazwę przycho­
dni sapitarno-obyczajowych, n a  spo- 
łeczno-zapobiegawcze, co pozbawiło­
by je  specjalnego wydźwięku, ham u­
jącego niektóre chore od korzystania 
z nich. Objęcie w ram ach planu Mi­
nisterstw a Zdrowia, ogółu chorych 
wenerycznie bezpłatnym leczeniem 
penicyliną, a wśród nich również 
chorych prostytutek, da napewno 
lepsze rezultaty, aniżeli problem a­
tyczna reglam entacja .

Także rozszerzenie akcji uświado­
mienia seksualnego społeczeństwa, a 
zwłaszcza młodzieży i popularyzacja 
akcji przeciw chorobom wenerycz­
nym, da pewne w yniki w  dziedzinie 
walki z prostytucją.

Niechęć czy wstyd?
Sądzę, że wymienione zagadnienia 

winny znaleźć odbicie również w na­
szym ustawodawstwie, gdzie dotych­
czas obowiązują w  tym zakresie sta­
re i dziś niesłuszne przepisy.

Nie będąc fachowcem w  omawia­
nym zakresie, mogłem ująć pewne 
rzeczy niezbyt ściśle. Pragnąłem  jed­
nak postawić zagadnienie, które wy­
maga rozwiązania, zgodnego z n a ­
szymi założeniami demokratycznymi. 
Mam nadzieję, że wypowiedzą się na 
poruszony tem at również specjaliści.

Jeden moment pragnę tylko w za­
kończeniu podkreślić: nie .  zawsze
nasze społeczeństwo reaguje' wobec 
zjawiska prostytucji, tak jak należy. 
Zbyt często, spotykając się z tym za­
gadnieniem, odwracamy się z odra­
zą lub przynajm niej niechęcią. A 
uczuciem, które powinno nas opano­
wać w tym wypadku, jest wstyd. 
Wstyd, że problem u tego nie roz­
wiązaliśmy dotychczas. I drugim 
uczuciem — świadomość obowiązku 
niesienia pomocy. Pomoc tę  winno 
nieść państwo, organizacje politycz­
ne i społeczne, związki zawodowe, 
samorząd, a w równej mierze każ­
dy z nas. Jeżeli ta świadomość spo­
łeczna, konieczności napraw ienia zła 
zaistnieje, w tedy rozwiążemy ten 
„zły problem", a jednocześnie 
zmniejszy się zakres wielkiego nie­
bezpieczeństwa społecznego, jakim  
są choroby weneryczne.

j

Na terenie Warszawy przeprowad zana jest przymusowa rejestracja 
i badanie psów, mające na celu zapobieżenie wściekliźnie

.....)

Dziedzic zwyciężył 
w biegu płaskim na 16 km.

We czwartek rozpoczął się w Za­
kopanem w ramach zawodów narciar­
skich o memoria! ś p. Bolesława C /e­
cha, czwórmecz ob jmujący bieg pla­
ski, bieg zjazdowy, konkurs sketów 
i slalom.

Do biegu płaskiego na 16 km zgło­
siło się 54 zawodników, startowało 37. 
trzech biegu nie ukończyło. Walkę o 
pierwsze miejsce rozegrali między so­
bą Daniel Krzeptowski i mistrz Pol­

ski w biegu na 18 km Dziedzic. Po 
9 kilometrze Krzeptowski wyczerpany 
oddał prowadzenie Dziedzicowi.

Szczegółowe wyniki: 1) Dziedzie
(HKN) 1:21,50, 2) Daniel Krzeptow­
ski (SN PJT ) 1:26,51, 3) Kwapień
(Wisła) 1:27,51. Mistrz Polski w bie­
gu zjazdowym Ciaptak — Gąsienica 
startujący po raz pierwszy w biegu 
piaskim, zajął 15 miejsce.

Jakie niespodzianki przyniesie 
druga  runda rozgrywek ligowych

NA EKRANACH STOLICY
~V .'V

Osiemnasły program  aktualności
Nowy program aktualności nale­

ży  do atrakcyjnych. Program otwie 
ra film  ,Jnsty tu tu  Filmowego“ ze­
stawiony z materiałów zagranicz­
nych pt. p s tr ą g i '1. Zycie pstrąga 
przedstawione jest ciekawie. Zna­
kom ite zdjęcia nawodne i podwo­
dne zręcznie zmontowane podkre­
ślają popularno . naukową wartość 
tego filmu.

Następnie oglądamy am erykań­
ski „Przegląd sportowy“ wytwórni 
„20 th. Century F o \“. Przegląd zro 
biony jest inteligentnie i odznacza 
się wyjątkowo pięknymi zdjęciami 
z zimy. Towarzystwo, które wśród 
śniegu i lodu zjeżdża w  kostiumach 
kąpielowych na sankach i na nar­

tach do stawu wywołuje na widow 
ni zrozumiałą wesołość. Trzeba 
przyznać, że ci miłośnicy sportów  
letnich w zimie są świetnie zahar­
towani.

Program uzupełnia kreskówka  
Dave Fleishera „Pompek pielęgnia 
rzem“. Am erykańscy tłumacze na­
zwali Pompkiem starego naszego 
znajomego Kubusia, który z  takim  
zapałem zajadał szpinak. Tym  ra­
zem jego groźny rywal nabiera sił 
dzięki szpinakowi. Kreskówka jest 
pomysłowa i powoduje szczery 
śmiech szczególniej młodszych wi­
dzów.

L. B.

* Jutro w niedzielę drużyny ligowe 
rozegrają drugą rundę. Nie ulega wąt­
pliwości, że podobnie jak w ubiegłą nie­
dzielę, tak i tej niedzieli nastąpią 
większe niespodzianki, z którymi na­
leży się liczyć z początkiem sezonu. 
Ale już obecnie można zaobserwo­
wać, że występują drużyny, które nie 
zmarnowały zimy I przygotowywały 
się do sezonu oraz drużyny, które zi­
mę przespały. Fakt ten zaobserwowa­
no również w ub. czwartek w Krako­
wie na meczu sparringowym dwu te­
amów reprezentacyjnych. Przebieg te­
go meczu, poziom gry i kondycja 
zawodników spowodowały kapitana 
związkowego Aifusa do oświadczenia, 
że termin meczu z Bułgarią w dniu 4 
kwietnia jest dla nas zawczesny, gdyż 
nasza drużyna stanowczo do takiego 
meczu nie jest jeszcze przygotowana.

Jeśli chodzi o drużyny warszaw­
skie, to Polonia spotka się w niedzie­
lę z Cracovią. Polonia w meczu z 
Wisłą -obnażyła szereg kardynalnych 
wad-, a w szczególności ujawniła bar­
dzo słabą obronę w osobie zbyt po­
wolnych już Szczepaniaka i Gierwa- 
towskiego Poza tym zdekonspirowa- 
ia jeszcze kilka słabych punktów, a 
wysoka przegrana 6:0 musiała z natu­
ry rzeczy wpłynąć deprymująco na 
tę drużynę. Cracovia odwrotnie, po 
nieoczekiwanym a zasłużonym zwy­
cięstwie nad Wartą w Poznaniu 2:0 
przyjedzie do Warszawy z dużym 
zapasem optymizmu i wiary w swoje 
siły. Cracovia dysponuje niewątpliwie 
mocnym atutem moralnym, tym bar­
dziej, że istotnie, — jak stwierdzają 
wszyscy obserwatorzy meczu poznań­
skiego — zespól Cracovii jest dobry 
i wyrównany. Dlatego też należy się 
liczyć z dalszą utratą dwu punktów 
przez Polonię warszawską. Oczywiś­
cie, że tylko — należy się liczyć — 
co nie znaczy, że Polonia jest bez­

względnie skazana na porażkę. Nie 
jest wykluczone, że Polonia po pierw­
szej porażce w Krakowie odnajdzie 
siebie z ubiegłego sezonu i na włas­
nym boisku potrafi dzielnie stawić 
czoła przeciwnikowi, a nawet roz­
strzygnąć mecz na swoją korzyść.

Druga drużyna warszawska WKS 
Legia po przekonywającym zwycię­
stwie nad Polonią bytomską, drugi 
mecz rozegra w Krakowie z Garbar­
nią. Uważamy, że jeżeli Legia wytrzy­
ma kondycyjnie drugą połowę meczu, 
a przez cały niecz grać będzie tak, jak 
ubiegłej niedzieli grała do przerwy, 
powinna mecz wygrać.

Poza tym spotykają się w niedz:e!ę: 
Polonia bytomska z Widzewem, AKS 
z Wartą, ŁKS z Ruchem, Rymer z Tar- 
nowią i ZZK z Wisłą.

Czechosłowacja — Polska 
w koszykówce

Dziś o godz. 17-ej -w sali YMCA 
odbędzie się międzypaństwowe spot­
kanie w koszykówce męskiej między 
reprezentacją Czechosłowacj i repre­
zentacją Polski. Czechosłowacy przy­
byli wczoraj rano w. pełnym składzie.

W niedzielę odbędzie się drugi mecz 
w koszykówce męskiej między Pragą 
a Warszawą. Początek zawodów o 
godz. 19.

Dziś obrady 
w sprawie igrzysk 
bałkańskich

W dniu dzisiejszym rozpoczynaj* 
się w Lublanie obrady delegatów pań 
stwowych urzędów kultury fizycznej 
Bułgarii, Albanii, Węgier, Rumunii, 
Czechosłowacji, Polski, Triestu i Ju; 
gosławii w sprawie uczestnictwa re­
prezentacji wymienionych państw w 
tegorocznych Igrzyskach Bałkańskich.

^  HOWARD FAST
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V III
Żołnierze maszerowali przez Waszyngton, ale z ich pyszał- 

kowatej postawy zostało niewiele.
M undury, które mieli na sobie, były zmięte, pokryte ku­

rzem, buty brnęły po kostki w czerwcowym błocie. Dwa ty- 
, godnie m usztry i szkolenia przekonały zarówno ich samych jak 
i pułkownika, że nigdy nie będą dobrymi żołnierzami^ chociaż 
nauczyli się ładować karabiny, strzelać salwami i nie szydzić 
z legendarnej postaci, jaką był Johnny Reb.

Nauczyli się, jak należy rozbijać obozpwiska na postojach 
i jak je zwijdc; zaczynali dopiero uczyć się prawdziwego masze­
rowania. . *

W Waszyngtonie byli tylko jednym  z pułków, który masze­
rował przez miasto. Tych pułków było bardzo wiele, zlewały 
się w jeden nieustający potok.

A skończy się to tak, że wrócą kiedyś, zdziesiątkowani, ku­
lejący, jedni na noszach, inni na furach. Inni nie wrócą wcale. 
Pułk przestanie istnieć, bo przecież trudno formować go z nie­
wielu pozostałych przy życiu, nawet gdy sytuacja jest tak roz­
paczliwa, jaką była wtedy, latem 1864 roku.

A sytuacja istotnie była tak dalece rozpaczliwa, że aż trze­
ba. było na gwałt wysyłać na front tych wiejskich chłopaków 
z Ohio, o czym pułkownik miał się wyrazić: ,,Na rzeź!“

— Trudno, niech będzie „na rzeź‘‘, jeżeli tak pan to nazy­
wa... — odpowiedział mu generał.

—-■ Po dwóch tygodniach szkolenia ?... przecież to nie są żoł­
nierze... to jest nic!...

Ale to mężczyźni... tak, czy nie?
— W takim razie to jest rzeź!...
— Proszę, niech pan to nazywa, jak chcę... — zgodził się 

wreszcie generał.
Do Peta doszły tylko głuche wieści o tym, co się dzieje na 

froncie. Wiedział tyle tylko, że idą na Południe i że zwiedził już 
taki kawał świata, o czym mu się nawet nie śniło.

Widział ogromne miasta, widział stolicę państwa.
Ostrość odczuwanych wrażeń stępiła się. W myślach i uczu­

ciach rozgościł się lęk, który jak ciężka zasłona spowijał cały 
kraj. Tak okropny, tak zażarty i bezowocny był przelew krwi.

Był teraz zahartowany, bardziej, aniżeliby się tego można 
było spodziewać po 16-tu letnim  chłopcu. Był bardziej wytrzy­
mały aniżeli ci żołnierze — było ich dziesięciu czy dwunastu— 
którzy ze strachu i tęsknoty do domów pouciekali z szeregów.
0  tak, był bardziej zahartowany aniżeli jeden z tych chłopców, 
którego schwytano, przywieziono z powrotem i później powie­
szono przed frontem całego pułku.

Sierżant Jerzy O'Day powiedział, że on nadaje się na żoł­
nierza. Niektórzy koledzy pili razem z nim i żuli tytoń. Był 
silny jak młody koń. Zazwyczaj chodził boso, więc też gdy po­
darły się papierowe podeszwy jego butów, stopy nie krwawiły, 
lecz zrobiły się jeszcze twardsze.

Gdyby nie ten lęk i świadomość klęski, która w nim rosła 
w m iarę tego, jak posuwali się na Południe, i która zamieniała 
się niekiedy w rozterkę, gdy raz szli naprzód, później cofali 
się, Pete mógłby nawet czuć się szczęśliwym.

Jedzerfia miał pod dostatkiem. Maszerować było łatwiej, 
aniżeli pracować na farmie. To prawda, że żołnierze przestali 
śpiewać, ale nocami, na postojach, gdy świeciły gwiazdy upal­
nego lata, miał dokoła siebie ludzi, którzy byli jego kolegami, 
towarzyszami broni. Nigdy ich przedtem nie miał.

Opowiadano sobie mnóstwo rzeczy, a on lubił, gdy opowia­
dano, lubił słuchać, przysłuchiwać się powolnemu, rozlewnemi* 
amerykańskiemu akcentowi i takim różnym rozmówkom, jak 
na przykład:
1 — Alem się zmachał.

— Do cholery!., chyba te giry na nic uchodzę i będę na 
samych kościach posuwał i szuwaksem je pucował...

—A sprobój!... może cię Vtedy do domu puszczę...
— Dawno w domu nie byłeś, hę?
— Właśnie mam zamiar napisać list do Johnny Reba..
— Po co?... ■* i
— Żeby niby załatwimy sobie całą sprawę polubownie... 

Spotkamy się... podamy sobie ręce i zgoda!....
— Ha... ha... podacie sobie ręce?.. Ha., ha..
— A no tak...
— A on ci kulkę wpakuje w brzuch — i tyle!...
— To też prawda... Mógłby... Czemu nie?...

Każdej nocy odbywały się podobne rozmówki, bardzo wiele 
takich rozmów. Pete nie chciał by go zastrzelono. Słyszał okrop­
ne historie o rannych. Ale z drugiej strony, nie miał zamiaru 
tanio sprzedać swego życia.

Nie miał wielkich wymagań, utyskiwał znacznie mniej od 
innych i okazywał tyle wdzięczności za niewielkie względy, ja ­
kimi go obdarzano, że żołnierze w kompanii polubili go. Jeżeli 
trzeba było coś zrobić -— chłopak chętnie robił to za nich. Gdy 
pakowali mu pod koc żywe-żaby lub żółwie jaja  — śmiał się, 
jak gdyby mu to doprawdy sprawiało przyjemność.

Pewnego dnia, gdy przyszli na postój do niewielkiej mieś­
ciny, czterech czy pięciu wybrało się do domu publicznego. Za­
brali z sobą i jego. A przecież on nigdy dotąd nawet nie poca­
łował żadnej ^dziewczyny ani prawie nigdy nie romawiał z nimi, 
chyba że z siostrami. Dziewczęta pokpiwały sobie z jego zalęk­
nienia i nieśmiałości.

Ale nieśmiałość minęła i jego tęsknoty zaczęły coraz b a r ­
dziej obracać się dokoła rzeczy doczesnych. Aż bulgotało w him 
od wzbierającej siły, rozpierało go od niej tak potężnie i gwał­
townie, że gdy go kiedyś zapytano o to, co będzie robił po woj­
nie, odpowiedział:

— Wszystko! Wszystko!
Mowa, która mu dawniej przychodziła z trudnością, stała 

się bardziej potoczysta. Czarny meszek, który zaczął teraz’ po­
krywać policzki dodał mu pewności siebie i poczucia siły. Po­
myślał sobie, że kiedyś będzie nosił brodę i wąsy, które zasłonią 
jego zajęczą wargę i wystający podbródek.

(?) (d. c. n.)


